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Z powodu święta Bożego Ciału Dziennik jutro nie wyjdzie.
Poznań, 14 czerwca. Podając przed tygodniem pro

gram nowego czasopisma politycznego, które we Lwowie z czer
wcem trzy razy na tydzień zaczęło wychodzić pod napisem 
Hasło, ograniczylim się li na dosłownćm jego powtórzeniu, 
choć przeciw wyrzeczonym w świetnćj i ludzącćj formie na 
czele nowego organu polskiego zdaniom mielibyśmy niejedno 
do powiedzenia, gdzie rzecz pojmujem inaczćj. Ale wstrzyma- 
im się od uwag nad programem i dziś wstrzymujem, bo pełni 

życzliwości dla nowego spółpracownika na polu narodowćj pu
blicystyki, baczym głównie na myśl przewodnią, dobrze wiedząc 
jak trudno siłom świeżo zebranym choćby najznamienitszym, 
w jednym jasno wytkniętym kierunku z razu harmonijnie pra- 

jui wwać, jak dopiero sam czas i doświadczenie uczą stÓBunku 
chęci do rezultatów możliwych, wyjaśniają warunki skutecznego 
działania dziennikarskiego, zmieniające się z ustawami, pra- 
;tyką ich przestrzegania, usposobieniem publiczności, chwilową 

potrzebą. Dla tego mało tylko stósunkowo zwykliśmy przy
wiązywać znaczenia do programów pism nowo powstających, 
a natomiast samćjże ich treści się trzymamy przy ocenianiu 
przewodniego kierunku.

Dziś gdy mamy przed sobą już kilka numerów Hasła,
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rj® składa nam się z ich treści już niejaki obraz nie schematów 
oderwanych ogólnikowego programu, ale rzeczywistych dążno- 
ści i interesów reprezentowanych w piśmie, nastręcza się nie
jaka sposobność przekonać się, o ile odpowiada dziennik wła
snemu ideałowi: „być wyznawcą stałych i niewzruszonych
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¡¡Musad.“
3. Hasło w swoim programie podnosi „ideę prawa czło

wieka i narodów jako chorągiew zbawczą, około którćj 
skupić chce pracowników przyszłości“, chce „bronić lekceważo- 

gr., tych praw człowieka od wszelkićj napaści, z góry czy z dołu 
pochodzącej.“ Zaiste sami zawdy hołdując tym zasadom, tylko 
Cieszyć się możem spotykając gdziekolwiek ich zwolenników. 
Ile czy pismo lwowskie wszędzie w praktyce je przeprowadza? 
loztrąca się niestety jego chęć dobra o szkopuł najniebezpie
czniejszy dla pism galicyjskich, o kwestyą ruską.

M W nrze 3 Hasła korespondent poznański pisząc o spra- 
Wie bł. Józafata, zadaje pytanie: „czy jest w interesie narodo- 
wości rusińskićj zbliżać się i uciekać pod opiekę państwa, które

51 zejawnie wypowiada, że żadnej narodowości szanować nie chce, 
i Rusinów Galicyi namawia, aby wprost języka swojego, wiary 
i imienia się zaparli na korzyść Rosyi... Byłoby to samobój
co nieoględne, któremu sama dalćj widząca i zdrowa część 
,usi zapobiedz w czas powinna.“

Ani słowa, i naszćm zdaniem Rusini mają prawo starać 
ię o zachowanie swego języka, nawet o rozwój swojćj naro- 
iowości: co do wiary, i tu swoboda największa im się należy, 
ylko wiary nigdy za cechę niezbędną narodowości nie poczy- 

ku. amy, ale wolność sumnienia za prawo każdemu człowiekowi 
przyrodzone. Jakże Hasło pojmuje prawa narodowości Ru- 
inów ?

u Nie w korespondencyi żadnćj które z natury rzeczy czę- 
5 1C to od głównego kierunku pisma politycznego zwykły mnićj 

Ibo więcćj odstrzeliwać, ale w wstępnym kierującym artykule 
■atnćjże redakcyi w 2 numerze, gdzie jest mowa o Towarzy-

Swot« lwie galicyjskióm wzajemnych ubezpieczeń od ognia czytamy 
e wr- ale, że nie cała ludność Galicyi w nićm bierze udział, a nie
ie »i« . ________________________
032). ------------------------------ -------------------------- ----------*—-------

Belgrad 6 czerwca.
1 Zasiadając do sprawozdania z sersbskiej świąi ko winy,nie mogę

przemódz na sobie, ażeby nie zdać przed wami sprawy z obrazu, 
w mojćj wyobraźni wywołała. Wydało się mi, jakby w dniu

1 1 21 o godzinie duchów, wystąpiły na przegląd geniusze sło- 
pod Kańskich narodów. Przeglądowi przewodniczył czas, podo- 

bny wpostaci do posągu, który Michał Anioł nazwał Mojżeszem, 
hk posąg bowiem był milczący, zimny i surowy, pełen grozy 
to pooranćm głębokiemi brózdami czole, pełen głębokiego ro- 
umu w oczach, grubemi przysłoniętych brwiami. Geniusze 
przechodziły przed nim powoli, w milczeniu. Nikt ich nie wy
słał po imieniu, a przecież można je było każdy z osobna

74 £0 tozpoznać. Były one piękne i poważne. Aureola sławy ota- 
ANIl- oala ich czoła. Togi na kształt rzymskich okrywały ich wy- 

*io3łe postacie, podobne jedna do drugićj, a wszystkie przypo
minające postać, pod którą starożytni Grecy przedstawiali Mi- 

— •«rwę. Przechodziły i znikały. Każdemu towarzyszył brzęk 
‘leczonych po ziemi łańcuchów. Każdy z nich, wyjąwszy je- 

“ 'tego był w kajdanach, które dźwigał bądź jawnie, widocznie,
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bierze z powodu nieuwzględnienia języka Rusinów, stanowią
cych połowę mieszkańców Galicyi. Hasło odzywa się do
słownie:

„Cóż powiedzieć o lwowskićin Słowie które w namiętnćj 
swój zaciekłości każę stronnikom swym ubezpieczać się w To
warzystwie zagranicznćm dla tego żc Towarzystwo krajowe 
nie wydaje polic po rusku! Słowo kładzie zatćm kwe
styą językową wyżćj nad obywatelskie obowiąski względem 
kraju, nad pomyślność jego mieszkańców, nad interes całćj lu
dności. Stronnicza zaciekłość tylko doprowadzić może do po
dobnego zdania, a zdrowo widzący rzeczy zmysł, poczucie oby
watelskiego obowiązku i własnćj korzyści silnićj powinny prze
mówić do wszystkich bez wyjątku mieszkańców kraju bez ró
żnicy stanu, religii i pochodzenia, niźli stronnicze Słów o.‘‘

Niewypowiedzianie przykre na nas sprawiły wrażenie te 
wyrazy, bo podobną argumentacyą raczćj w piśmie rządowćm 
rosyjskićm albo centralistycznćm wiedeńskićm, może w jakim 
rozkazie językowym Benedeka znaleść się spodziewaliśmy, jak 
w organie co „prawaczłowieka i narodów podnoś ijak chorągiew 
zbawczą.“ Nie zaciekłość namiętną ale słuszne upomnienie 
się za prawem języka ruskiego widzimy w wystąpieniu 
Słów a.

Niewidzim zgoła w czćmby miała ucierpieć pomyślność 
mieszkańców Galicyi i interes całćj ludności, gdyby Rusinom 
na ich żądanie police wydawano po rusku, ale owszem poj
mujem, że Rusinów może boleć tak samo a nawet i niekiedy 
przynosić im szkodę jeźli mają koniecznie przyjmować police 
nieruskie, jak kiedy nas zmuszają do przyjmowania skryptów 
rosyjskich albo niemieckich. Jak tu kwestya językowa ma się 
sprzeciwiać obywatelskim.obowiąskom, zgoła nierozumiemy gdy 
owszem Towarzystwo winno się zastósować do potrzeb swoich 
członków.

Wszakże w dawnćj Rzplitćj polskićj którój synami być się 
czuli zarówno Wielkopolanie jak i Małopolanie i Rusini, jedni 
polskićj a drudzy ruskićj używali swobodnie mowy wedle wła
snćj potrzeby i upodobania. Dziś jeżeli pragniemy, aby Ru
sini także obok swojego znali i język polski, wszakże nie na 
to, by przed swym własnym u siebie jemu dawać musieli 
pierwszeństwo, z drugiej stron; poczytujemy za obowiązek 
patryotyczny wykształconych Polanów mieszkających obok lub 
pośród Rusinów, ażeby sobie język ich przyswoili, dla używa
nia go w stósunkach z Rusinami. Ani Rosyanie, ani Polacy, 
nie mają prawa narzucać gwałtem swego języka Rusinom, tak 
jak Niemcy nie mają prawa narzucać gwałtem swojćj mowy 
Polakom, a swojego bronić języka, jest jednćm z owych 
„praw człowieka i narodów“, które i my piszemy na naszćj 
chorągwi.

Poznań, 14 czerwca. Prowadzimy dalćj wedle urzę- 
: dowych stenogramów przebieg rozpraw izby poselskićj sejmu 
j pruskiego na posiedzeniu z dnia 7 bm. Po odpowiedzi p. mi- 
I nistra spraw wewnętrznych na interpelacją posła Mottego, 
i przemawia

Marszałek: „Na tćm załatwiliśmy pierwszy przedmiot 
porządku dziennego i przechodzimy do drugiego tj. do Spra
wozdania dodatkowego XIII komisji o petycyi właściciela dóbr 
Ignacego Moszczeńskiego z Wiatrowa (nr. 197 druków sejmo

wych). Referentem Jest poseł dr. Gneist, którego upraszam, 
aby zajął miejsce obok mnie. Przedmiotem pctycyi Ignacego 
Moszczeńskiego jest obchodzenie się władz z osobami, które 
wzięły lub miały wziąć udział w powstańczćj walce przeciw 
ces. rosyjskiemu rządowi w Królestwie Polskićm, odnośnie do 
stosunku ich do służby wojskowćj, ponieważ król, władze ta
kowym osobom 1) odmawiają przywileju do służby j edno
ro cznćj, 2) niezdatne zaś do służby z powodu ran otrzyma- 
nychzsyłają do kompanii roboczych. Petent posta
wił ną^tępujące wnioski:

1) aby do przedłożonego projektu do prawa 
o obowiąskach popisowych przyjęto dodatek, 
iżby tym tylko osobom odejmowano moralną kwalifika
cją do służby jednorocznćj, które na mocy prawomo
cnych wyroków sądów kompetentnych skazano na utratę 
praw honorowych.

2) Aby w razie niedojścia do skutku nowelli wojsko
wćj polecono jak najusilnićj rządowi do uwzględnienia 
powyższy wniosek, jako samodzielną deklaracyą 
do § 129 instrukcyi wojskowćj z d. 9 grudnia 1858 roku.

3) Aby w każdym razie wypowiedziano stałe przeko
nanie iż:

a. poddanym pruskim, którzy w latach 1863 i 1864 
wzięli lub zamierzali W2iąć udział w walce przeciw 
Rosyi, skoro w skutek rzeczywistego lub domniemy
wanego udziału tego odjęto im uprawnienie do 
jednorocznćj służby, jeśli na mocy prawomo
cnych wyroków sądów kompetentnych niebyli skazani 
na kary honorowe, takowe prawo bez zwłoki im przy
wrócono, lub odjęte świadectwo kwalifikacyjne natych
miast napowrót im doręczono;

b. iż skazani z tego powodu na trzyletnią słu
żbę w sekcyi roboczćj wTorgawie żołnierze Mi
chał Nawrocki, Michał S n i e g o c k i i Kamil P u f f k e 
jakotćż wszystkie inna w ten sam sposób ukarane 
osoby, natychmiast uwokieni zostaną jako niezdatni 
do służby w pułkach

„Komisja oświadczyła co do pierwszego wniosku:
„ „że wniosek o wydanie deklaracyi z okoliczności pro

jektu do prawa o obowiąskach służby v, ojskowćj, upada 
z powodu odrzucenia rzeczonego projektu do prawa.““

„Co drugiego wniosku:
„ ,,że wniosek o wydanie deklaracyi osobnćj do instru

kcji dotyczącćj popisowych z dnia 9 grudnia 1858 roku 
nie widzi się być stósownym, ponieważ nie jest rzeczą 
prawodawstwa deklarować instrukcyi administracyjnych 
niepublikowanych.“ “

„Co do trzeciego wniosku:
„„uznaje natomiast komisya wniosek pod nr. 3 po

stawiony, jako kwalifikujący się do poparcia i to w spo
sób następujący:

„„Izba poselska zechce uchwalić, aby wniosek IH 
petycji przekazano król, rządowi do uwzględnienia — 
z oświadczeniem, że rozporządzenia ministrów wojny 
i spraw wewnętrznych z dnia 15 czerwca 1863 i 9 lu- 
lutego 1864 r. nietylko wykraczają ¡trzeci w ogólnym

8 nogach, rękach i karku, bądź osłonięte płaszczem obcego 
»«ju. Czas coraz posępnićj ściągał brwi. Z daleka rozle- 

o się echo płaczu. Był to śpiew słowiańskićj wili, pedzie- 
toćj na takty żałobnego marszu, który wydał mi się najżało- 
^iejszym, gdy przechodził świeżą krwią ociekający i sińcami 
Raczony geniusz.

Oko moje tak się przyzwyczaiło do tćj wystawy niewoli, 
8 z ogromnćm zdziwieniem ujrzałem geniusz bez kajdan, we- 

promieniący obliczem. Nie chciałem oczywistości wie- 
?)ć. Myślałem, że to optyczne złudzenie. Myślałem że mnie 
'Wzi słuch, o który obiły się raptem tryumfalne tony śpiewu 
|Di. Ten geniusz był ostatni, a był to geniusz Serbii.

, Działo się to o północy w wił ą świąt Zesłania Ducha 
^Stego. W Białym Grodzie gasły światła, które z wieczora 
kPaliła radość, rozpoczynając w ten sposób uroczysty obchód 
8t®dowćj świątkowiny.

Wybaczcie mi tę wycieczkę w krainę fantazyi. Niepodo-
twem jest, będąc tutaj i kochając ojczyznę, asystować sa
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zimno obchodowi narodowego święta, przypominającego wybi
cie się za niepodległość jednego z bliskich krwią narodów. Mi
mowolnie do ócz łzy się cisną, pierś westchnienie rozdyma, 
a myśl wywołuje przed oczy fantastyczne obrazy. Chce się 
śmiać, chce się płakać, chce się modlić.

Wstępem do obchodu była iluminacya- W przeddzień 
święta stolica zajaśniała tysiącami świateł, w których układzie 
napróżno szukałbyś śladów usiłowania, mającego na celu spra
wienie sztucznego efektu. Po prostu, każdy mieszkaniec po
stawił w oknie świeczkę a jaki taki wywiesił nad domem trój
barwny sztandar. Ot i wszystko. O efekt postarało się po
łożenie Belgradu, wspinającego się na wzgórzu, które jedną 
stroną spływa ku Sawie, drugą ku Dunajowi. Tylko wciska
jący się pomiędzy dwie rzeki cypel, zajęty przez turecką twier
dzę, był ciemny. Turcy nie podzielali radości Serbów. 
A i w mieście były niektóre domy niecświecone. Były to mie
szkania jeneralnych konsulów, w ogólności wszystkich ajentów 
dyplomacji. Dyplomacja przeto, jak Turcy, nie podzielała 
radości Serbów. Ten szczegół, ta dyplomatyczna demonstra
cja, dostatecznie charakteryzuje obchód. Natura jego była 
czysto narodowa i antidyplomatyczna.

Właściwy obchód rozpoczął się o siódmćj rano pierwszego 
dnia Zielonych świątek.

Żeby go opisać urzędownie, do tego dość by było przepi
sać program, podług którego najpierw odbyło się nabożeństwo 
w cerkwi, następnie na polu, potćm książę miał mowę, irozdał 
pamiątkowe medale i zrobił przegląd wojska, naostatku zo
stawiona sama sobie publiczność, oddała się tańcom i za
bawom.

Pierwsza połowa programu wykonaną została na tempa, 
jak prezentowanie broni, i dla tego w samćm swojem wykona
niu nie zawiera nic, coby na szczególną zasługiwało uwagę. 
W jakimże kraju, w jakićj stolicy me odbywają się podobnego 
rodzaju uroczystości! Wszystkie one, co do programów i wy
konania takowych, podobne są jedne do drugich, różniąc się 
jedynie kolorytem, jaki im nadają miejscowość i ludzie. Miej
scowość i ludzie w obchodach przedewszystkićm sa uwagę za

sługują.
Miejscem na świątkowinę obraDĆm było Topczidere. Jest 

to dolina strumienia tćj samćj nazwy, o pół mili od Belgradu 
do Sawy wpadającego. Nieopodal do ujścia, w otoczeniu la
sem pokrytych gór, książęta serbscy mają letnią rezydencją, 
składającą się z kilku budynków, cerkwi, folwarku, więzienia, 
koszar i ogrodu. Pomiędzy budynkami pierwsze więc miejsce 
trzyma pałac księcia Miłosza. Nosi on nazwę pałacu przez 
szacunek dla pamięci zmarłego kniazia, który w nim ostatnie 
dni życia przemieszkał, a jest to po prostu duży o piętrze 
dom, poprawnćj tureckićj struktury, o małych oknach, rozwar
tym dachu, wysokich kominach i szerokim ostrzeszku. Przed 
nim rozlega się obszerny, starannie utrzymany ogród, pełen 
chłodu i cienia, za nim ciągną się łąki, dostarcz, jące siana do 
książęcćj stajni. Łąki te, obecnie już skoszone, były teatrem, 
na którym się odegrał dramat obchodu.

Teatr, a raczćj scena, dzieliła się na dwie połowy, prze
cięte w poprzek szosą. Na jednćj po środku wznosił się ołtarz, 
na drugićj trybuna. Ołtarzowi za przykrycie służyło sklepie
nie niebieskie, trybunę przykrywał misterny z przejrzystćj, 
obłoczystćj tkaniny daszek. Wojsko raz na pierwszćj, nastę
pnie na drugićj półscenie formowało ramy, wewnątrz których 
roiły się tłumy ludu. Na łąki przejść było potrzeba przez 
dwie bramy tryumfalne, z których pierwsza z desek, malowa- 
nćm obciągniętych płótnem, miała kształty monumentalne i aa 
dwóch kolumnach dwa wielkiemi cyframi nosiła napisy, dwie 
daty : 1815, 1865; druga, prawdziwie wiejska, z gałęzi, ozdo
biona rolaiczemi narzędziami, głosiła napisem: „Samo słoga 
Srbina spasawa1' (tylko sława Serba zbawia).

Przyszedłszy do Topczidere zatrzymałem się przy cerkwi. 
O dostaniu się do wnętrza ani myśleć można było. Ciżby ludu 
szpalerem po dwóch stronach drogi 3tojące, oczekiwały na 
przybycie księcia. Oczekiwałem wraz z nimi. Książę długo 
nie przybywał i byłbym przed wami w korespondencyi uska
rżał się na nudy, gdyby nie jedno widowisko, które mi o nu
dach i bólu nóg zapomnieć kazało. Przyjechał dyrektor po- 
licyi a z nim jakiś starzec. Gdy powóz przed cerkwią się za



przepisom prawnym, ale także przeciw instrukcyi do- I 
tyczącćj popisowych.“ “

„Otwieram dyskusyą nad petycją i daję głos p. posłowi | 
Jungowi przeciw wnioskowi komisji.“

Poseł Jung; „Panowie 1 Kazałem się zapisać przeciw 
wnioskowi, ponieważ przekazanie król, rządowi do naprawy 
w tym właśnie przypadku zbyt mi się zdaje być sprzecznćm 
z położeniem sprawy i z okropnością przedstawionych nam fi- 
któw. Wydaje mi się to rodzajem formułki kancelaryjnój, 
która z prawdziwością faktów już się nie zgadza więcój. Dla 
tego mogę w tym przypadku przystać tylko na rezolucyą, za
wartą w drugićj części wniosku komisyi. Mamy przed sobą 
dwa wypadki, odjęcie resp. odmówienie kwalifikacyi do służby 
jednorocznej, co znowu prowadzi do zesłania do kompanii ro
boczych. Jeśli zapytamy, z jakich powodów może być wzbro
nioną kwalifikacya do służby jednorocznej, wtedy odpowiedzieć 
sobie musimy, że prawo milczy o tćm, że posiadamy tylko 
prawny przepis z prawa z r. 1814, że młodzieńcy ze stanów 
oświeconych mają mieć rzeczone uprawnienie. Panowie! 
Zmuszenie kogoś do służenia trzech lat zamiast jednego, jest 
jedną z najcięższych krzywd jaką można komu wyrządzić, 
jest pokrzywdzeniem na majątku i odjęciem wolności i może po
ciągnąć za sobą zły wpływ na całą kary erę młodego człowieka. 
Przyzna zatóm każdy, że wyrokowanie o tak ważnym przywi
leju można tylko osobnćm prawem, na podstawie słuszności 
i sprawiedliwości opartćm, określić. Tak przecież nie jest 
w tym przypadku. Posiadamy tylko niepublikowane rozkazy 
gabinetowe i instrukcją z r. 1858, na którą p. minister się po
wołuje, a którą rząd wydał bez przyzwolenia izb i która prócz 
tego nie jest publikowaną. Otóż panowie, niechcę wydawać 
tadnćj krytyki rzeczonych praw w ogóle, tak samo mógłbym 
się podjąć berkulesowćj pracy oczyszczenia z mierzwy stajni 
Augiasza, gdybym chciał odróżnić, co w tćm prawodawstwie 
jest prawnćm, a co jest nieprawnćm. Trzymajmy się tego 
szczegółowego wypadku. Ministrowie odwołują się na § 129 
Lit. f. instrukcji wojskowćj dotyczącćj popisowych z r. 1858, 
i oświadczają, jakto znaleziecie w sprawozdaniu, ,,„że tym, 
których jako założycieli, przywódzców lub urzędników t aj - 
negozwiąsku ukarano jednomiesięcznćm więzieniem i wy
dalono ze szkól, lub którzy wzięli udział w powstaniu w Króle
stwie Polskićm, chociażby nawet nie byli za to karani, na mocy 
§ 129 Lit. f. wojskowćj instrukcyi dotyczącćj popisowych z dnia 
9 grudnia 1858, należy odmówić uprawnienia do jednorocznćj 
służby wojskowćj.““ Dalćj zaś: „„Jeśli się wykaże Z poświad
czenia, które osoby kwestyonowane okazać powinny, że je 
ukarano jako członków tsjnego zwiąsku dłuższćm nad 3 dni 
więzieniem, lub że brały udział w powstaniu polskićm, cho
ciażby nawet niebyły za to ukarane, wówczas należy uznać 
osoby takowe za pozbawione prawa do jednorocznćj służby 
wojskowćj, a po odjęciu im świadectwa kwalifikacyjnego, za
ciągnąć je na drodze zwykłego poboru do prawem przepisanćj 
służby trzyletnićj.““

„Panowie! Paragraf 129 wymaga świadectwa kwalifikacyi 
moralnćj ;§ 129 poprzedzający go oznacza owo świadectwo 
jako poświadczenie policyi o postępowaniu nieskazitelnćm i mo
ralności. Gdyby to chciano brać dosłownie i w myśl panów 
ministrów, wówczas dawałby komisarz policyjny świadectwo, 
komisya popisowych rozstrzygałaby o nićm, dalćj poszłaby ta 
sprawa drogą administracyjną pod uznanie naczelnego prezesa, 
jenerała naczelnie dowodzącego i w końcu doszłaby obydwóch 
odnośnych ministrów; tj. władza rozstrzyga, czy ktoś ma służyć 
w wojsku rok lub trzy lata, a rozstrzyga całkiem dowolnie, 
poczćm ci panowie wnioskują dalćj wedle znanćj ich logiki: Co 
raz nadane można znowu odebrać. W istocie panowie, byłby 
to stan nadzwyczaj zaspakajający, w którymby można tak so
bie całkiem pominąwszy słuszność i prawo, par ordre de mou- 
fti dekretować: ten młodzieniec ma prawo do służby jedno- 
rocinćj, ten nie. Wówezas musiałby każdy strzedz się nadsl

trzymał, dyrektor policyi wyskoczył i przy pomocy stojących , 
w tćm miejscu wojskowych wysadził starca, który o własnych ! 
siłach utrzymać się na nogach nie mógł. Pełno rąk pomykało : 
się do podtrzymania go, głowy przed nim z uszanowaniem się ; 
pochylały a ci co byli bliźćj, całowali go w ręce i w poły. By- • 
to widok rozrzewniający ten szacunek młodego pokolenia, oka 
zywany człowiekowi wiekiem pochylonemu.

Kto to? zapytałem jednego z Serbów.
To Uzun Mirko... była odpowiedź.
Usłyszawszy to nazwisko, uczułem jakiś rodzaj łechtania, ' 

podobnego do tego, które płacz poprzedza. Uzun Mirko jest 
historycznćm wspomnieniem. W r. 1806 dnia 30 listopada 
Arnaut Konda, Uzun Mirko i pięciu najodważniejszych juna
ków przed świtem wkradli się do obleganego przez Serbów 
Belgradu. Doskonała znajomość miejscowości pomogła im do 
oszukania tureckich wart Wszedłszy do miasta zwrócili się 
ku bramie i natychmiast, nzpadłszy niespodzianie na straż, 
wymordowali ją i bramę zdobyli. Zaalarmowani Turcy wkrótce 
się opatrzyli. Zaatakowani z kolei Serbowie walecznie się 
brpnili. Czterech zginęło, Konda i Uzun Mirko zostali ranni: 
bramy jednakże nie oddali, dotrzymali ją aż do nadciągnięcia 
Mikołaja a następnie Karageorgia. W dniu tym Belgrad zdo
byty został przez Serbów. Wrota zdobywcom otworzyli Konda
i Uzun Mirko.

Nie umiem opisać wam wzruszenia, jakiego doznałem na
widok hołdu, oddawanego przez młodzież starcowi hołdu, któ
rego okaz nie był przepisany programem. Starzec przeszedł, 
albo raczćj przesunął się, wlokąc za sobą nogi i podpierając 
się na nadstawianych mu ramionach, a tłumy napowrót w szpa
ler się uformowały. Książę przyjechał, przed nim galopował 
oddział gwardyi, za nim oddział jazdy narodowego wojska.

Z przed cerkwi nie czekając na wyjście procesji udałem 
się na łąki. Tam czekał na mnie inny widok. Przedstawiła 
mi się fizyognomia serbskiego ludu z różnych stron wzięta, 
miejska i wiejska, pokojowa i wojownicza. Pierwsza i trzecia 
umozajkowane pstrocizną, do nieskończoności posuniętą, 
oznaczającą stan przejścia od dzikości do cywilizacji; druga 
i czwarta mająca w sobie coś posągowego, coś takiego co

najmniejszego zajścia to swym komisarzem policyjnym. Jeśli 
mąż ten źle spał w nocy,

(Wesołość.
wówczas kładzie młodemu człowiekowi levis notae macula 
w świadectwo, a wtedy można spróbować pozukiwać swego 
prawa na znanćj drodze zażaleń, na drodze zażaleń, na którćj 
panuje zasada: elerieus clericum non decimat, tj. przetłóma- 
czywszy na urzędowo pruski język niemiecki: Można wpra
wdzie potajemuie zganić urzędnika, ale naprawić złe publi
cznie, to może tylko w najostateczniejszych nastąpić wypad
kach, gdyż na tćm traci powaga władzy. Otóż panowie, tu pra
wdziwie rzecz można: res tua agitur. I w istocie jest to bar
dzo naturalnćm, że polieyant, komisarz policyi, który codzien
nie widzi jak urzędników ścigają jedynie dla ich politycznego 
przekonania, jak nie potwierdzają członków magistratu, ko
misarzy aukcyjnych, sędziów polubownych, a nawet przeł żo- 
nych synagóg i lekarzy szczepiących ospę —

(Wesołość.)
jakże nie ma wpaść na tę myśl: Ten młody człowiek ma ojca 
godnego nagany, gdyż należy do stronnictwa liberalnego, po
waża i szanuje ojca, uczęszcza na zgromadzenia, gdzie 
mówią publicznie, czyta Volksztg, może nareszcie należy 
do gminy dyssyaentów, — naturalnie dojdzie komisarz poli
cyjny w ten sposób do przekonania, że takiemu młodemu 
człowiekowi należy odmówić kwalifikacyi do służby jednoro
cznćj, tj. nie wpisać mu w świadectwo kwalifikacyi mo
ralnćj.

„Ależ, panowie, nawet vladze, przynajmnićj po dziś 
dzień, nie pojmowały nigdy w ten sposób owćj instrukcyi, 
i rozumiano pod nią jak powiedziano — jak p. interpelant wam 
wyłożył — jedynie utratę praw obywatelskich, a co najwięcćj 
to, co w obec wspćłobywi-teli jest poniżającćm, a co zresztą 
można już z rozkazu gabinetowego z r. 1827 zupełnie odpo
wiednio wywnioskować. Gdyż w tćm zupełną ma słuszność 
p. interpelant, że przepisy honoru dotyczące też same powinny 
być dla trzyletnich co dla jednorocznych żołnierzy; nie mamy 
przecież w Prusach kategoryi w obec powszechnego obowiąsku 
służby wojskowćj, wedle którćj żołnierze różnią się co do ho
noru. Gdyby tak było, wówczas wprowadzonoby instytucją 
degradacji na prostego żołnierza. W przytoczonym rozkazie 
gabinetowym powiedz ano, żo nawet utrata kokardy nie za
wsze wyklucza od służby wojskowćj. Stopień poniżenia, nie 
zaś długość kary więziennćj rozstrzyga. Niemożnaby tu 
wprawdzie oznaczyć ściśle pewnych kategoryi, lecz w ogólno
ści stawia się władzom jako probierz do osądzenia kwalifika
cji moralnćj, czy czyn ten lub ów opinia publiczna jako nie- 
honorowy potępia. Ależ panowie, któż mógłby sumiennie 
powiedzieć, że ci młodzieńcy, którzy się udali do Królestwa 
Polskiego, aby braciom swym w rozpaczliwćj walco przeciwko 
Rosy i dopomódz, popełnili tćm samćm czyn poniżający, czyn 
godzien potępienia współobywateli? P zeciwnie właśnie 
w przekonaniu obywateli ich rodaków ściągnąłby na siebie 
młodzieniec, któryby nie udał się na pomoc braciom mogąc 
to uczynić, daleko cięższe potępienie. Panowie! wykluczenie 
ze szkół, tajny związek itd. — przypominam wam, że w in
strukcyi dotyczącćj popisowych rozporządzono, że relegacya 
przy uczniach uniwersytetów, consilium abeundi, bynajmnićj 
nie pociągają za sobą utraty kokardy. Przepisano tylko, aby 
młodzieńcy ci nie służyli w tćm mieście, gdzie ich oddalono 
z uniwersytetu; i jest to bardzo słusznie. N e chc ano, aby 
młodzieniec oddalony z uniwersytetu zostawszy żołnierzem, 
brzękając szablą, śmiał się w oczy profesorom, którzy zade
kretowali jego relegacyą. Lecz taż sama instrukcja powiada: 
Jeśli młodzieniec takowy posiada w mieście rodziców, także 
może w miejscu odsługiwać. Panowie 1 Naprzeciw burdom, 

i pijactwu, wybijaniu szyb, nygusostwu umie wojskowy szema- 
! tyzm ojcowskie okazywać serce; lecz gdy iskra świętego za

pału dla sprawy narodowćj zapali się w młodzieńczćm sercu,

wtedy wojskowy szematyzm zna tylko bezwzględność, okru-
■ cieństwa, i o własnych zapomina prawach. Młodzieńcy ci 

w najgorszym razie popełnili tylko lekkie przestępstwo praw 
policyjnych. Jeśli p. minister spraw wewnętrznych przedtćm

> powiedział: Młodzieńcy ci wzięli udział w walce, którćj 
j skutkiem był współudział (Mitleidenschaft) Prus, w ówczas 

należy odeprzeć, że nie oni byli powodem owego współu-
, dzi lu Jakże można pojedyncze indywidua czynić odpowie 
i dzialnymi za wypadek historyczny?

„Panowie! Jakżeż można podciągnąć to pod paragrafy 
karne, jakże może umotywować to sąd jakikolwiek, chociażby 
nawet sąd stanu? A przecież p. minister spraw wewnętrznych 

' dekretuje kary, które każą oczekiwać dodatku dwóch lat) 
: służby, resp. nawet zesłania do kompanii roboczych. Pano-
■ wie! Młodzieńcy ci walczyli przeciw Rosyi; lecz nigdzie nie 
i dowiedziono im, aby cośkolwiek przedsięwzięli przeciw Pru-
' som; wszakże przy sprawach takich tylko fakta mogą świad-| 

czyć. Gdzieżby zaszła bowiem sprawiedliwość ziemska, 
gdyby chciano badać najgłębsze zamiary, lub nawet nerki jak 
to czyni opatrzność, gdyby kogoś nawet za to chciano czynić 

i odpowiedzialnym, coby nareszcie w przyszłości zamierza)
• uczynić.

„Panowie! Konstatuję tu fakt: że dwaj ministrowie, nie 
i będąc uprawnionymi do tego, odjęli kwalifikacją do służby 
; jednorocznćj i wzbronili przystępu do nićj młodzieńcom jedy- 
j nie dla tego, że niechcieli opuścić braci walczących rozpa

czliwie przeciwko Rosyi. Otóż panowie! w obec sympatyi 
calćj Europy dla tych młodzieńców bohaterskich, dla mk- 
dzieńców, którzy się rzucili do walki rozpacznćj, na oczywisty 
zgubę, aby że tak rzekę jako kandydaci śmierci przed zgo
nem raz jeszcze ucałowali ziemię ojczystą — w obec tćj sywJ 
patyi odmawiają im obydwaj panowie ministrowie kwrlifika-
cyi moralnćj!

„Zaprawdę panowie, nie cbciałbym z obvdwoma mini
strami podzielać kwalifikacyi, jską im dzisiaj Europa cywili
zowana nadaje, i jaką im kiedyś nadadzą dzieje.* 1

(Brawo 1)
(Daszy ciąg nastąpi.)

NPan raczył laudratowi powiatu łubciyckiego (Leobachutz 
tajnemu radzcy rcjencyjnemu Waagenowi, nadać order orła czer 
wonego drugiej klaty z liściem dębowem

Staats Au z. ogłosił prawo z dnia 1 maja 1865 o koszta« 
sądowych przy regulowaniu spadków.

X Berlin, 13 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeuiu izb; 
poselskićj w obecności ministrów Roona, Bismarka i Selchow 
przyszedł na stół raport komisyi do sprawdzenia etatu o stanii 
skarbca z Jat 1863 i 1864, którego rząd niecfcce wykazt 
szczegolówo.

P. Bismark w sprawie księstw zaelbiańskich oświadczy 
iż tylko słucha rozkazów królewskich i złożyłby urząd gdyb; 
jego polityka sprzeciwiała się zapatrywaniom królewskim.

Nowy port, 2 czerwca. Piszą ztąd do N a d w,: P. J u 1 i a 
Mittelstaećt z Kunowa w Inowrocławsk’ćm stawił si 
wczoraj do fortecy Wisloujściu (Weichselmiinde) celem odsie 
dzenia kary 12 miesięcy zamknięcia, na które wyrokiem sąd 
stanu w Berlinie w sprawie przeciwko Polakom zapadłym, sto 
zauym został. Oprócz nowoprzybyłego p. Mittelstae Ita zna, 
dują się na tejże fortecy i odsiadują karę rodacy nasi: 1) J 
Józef Chociszewski, były redaktor Przyjaciela Lud! 
skazany na 2 lata, wyjdzie 15 lipca b. r. 2) Ks. proboszi 
Symforjan Tomicki, były redaktor Szkółki Niedzie 
ńćj, skazany na 2 lata, wyjdzie 25 stycznia 1866. 3) p. Ed' 
Kalkstein z Jablówka, skazany na rok jeden, wyjdzie 1 
kwietnia 1866 r. 4) p. dr. Leon Martwell z Włoch, sto

gwałtem domaga się kararyjskiego marmuru, dłuta i piede
stału. Na wieśniaków z głębi kraju nie można się dość napa
trzeć. Każdemu na czole napisano: wolny. Co to za du
mne i piękne tych siermiężnych obywateli postacie!.. Co za 
siła, jaka pewność siebie gra w ich oczach i ruch ch 1.. Woj
ska nie było wiele: załogi belgradzkanie w komplecie i jeden 
batalion narodowego wojska, wszystkiego około 2,000 ludzi. 
Batalion narodowego wojska zachwycał mnie. Wyobraźcie 
sobie wieśniaka żołnierza i to żołnierza nie od parady, ani od 
tego, ażeby w celu utrzymania na bagnecie opartego porządku, 
zjadał z budżetu corocznie miliony, mogące być na co innego 
korzystnićj użyte. Żołnierz narodowy nic, literalnie nic nie 
kosztuje. Sam za własne pieniądze zbroi się, ubiera i żywi 
i to podług przepisanćj przez władzę formy. Ma broń dobrą 
i jednakowową; ubiór malowniczy, pożywienie domowe, które 
mu gmina dostawić jest obowiązaną. Ubranie jego stanowią 
spencer z grubego brunatnego sukna i wełniany szeroki pas 
po koszuli, niżćj kolan spadającój i spodnie przykrywającćj; 
na nogach opanki (chodaki) ze skóry na czerwono wyprawnćj, 
przytrzymane rzemieniem, kilkakrotnie około wełnianćj, wzo- 
rzystćj a do połowy łytki sięgającćj pończochy okręconym: na 
głowie czorwony na kształt jarmułki fez; na plecach torba 
z wełnianćj tkaniny; z przodu ładownica na pasku, który służy 
zarazem jako pendent do pochwy od bagnetu; na ramieniu 
gwintowany karabin, oto żołnierz narodowy. Takich żołnierzy 
posiada Serbia bez mała dwakroć sto ty sięcy, z których 
czwarta część, to jest pięćdziesiąt tysięcy, obowiązaną jest być 
w pogotowiu na każde zawołanie. Dodać potrzeba, że jest to 
żołnierz na wskroś przejęty miłością narodowćj wolności, połą
czoną z wojenną tradycyą, świeżą jeszcze i życiem drgającą, 
bo głoszoną przez usta tych, co sami osobiścielali krew w.bojacn 

; o niepodległość ojczyzny. To ojcowie a to synowie. Synowie 
takich ojców niepodobna, ażeby nie byli waleczni. Wiedząc 
o tćm, pojmujecie, jakiei wrażenie sprawiał na muie widok ba
talionu wojska narodowego. Oglądałem go ze wszystkich 
stron i z rozmaitych odległości. Regularna piechota, artyle- 
rya i jazda, podobne do wszystkich na świecie piechót, artyle- 

' ryi i jazd, a nawet żeby prawdę powiedzieć, mizernićj niż inne

i wyglądające, nie tyle mnie zajmowały. Gdziem się tylko obr 
cii, wciąż zwracałem się, ażeby popatrzeć na batalion wojsl 
narodowego, na próbkę tego co stanowi jedynie istotną zbroji 
Serbii siłę. Batalion ten, patrząc się nań z góry, w ściśoięl 
kolumnie czerw eniał na tle ludowej czerniawy jak grząflk 
okryta dojrzałym truskawek owocem. Obroty wojskowe » 

i konywał tak, że mi aż serce rosło: rozwijał front, szykowali 
w plutonowe i dywizyonowe kolumny, manewrował i rówi 
się z dokładnością, prawdziwy przynoszącą mu zaszczyt; w pl
bie nie ustępował regularnemu wojsku.

Jeden z głównych aktów obchodowego programu, stan
wiło rozdanie pamiątkowych medali towarzyszom Miłosza i f 
wstania 1815 roku. Jako wstęp do tego aktu książę Mici 
powiedział da narodu mowę, w którćj jedno szczególnie 
uwagę zasługuje, to mianowicie, że ani słówkiem ani na’ 
aluzją nie dotknął „opiekuńczych dworów“ i „gwarantujący 
mocarstw.“ Wymownemu temu milczeniu nie można niepri 
pisać pewnego dyplomatycznego znaczenia. Jest to niej« 
tzuaka, że miana przez dyplomacją za dziecko Serbia! 
ochotę chodzić bez pasków. Szczęść jćj Boże, na tćj drodze 
Mowy nie przepisuję, bo będzie zapewne w niemieckich dzi1 
nikacb, które waszych rąk równocześnie z moim listem dój1 * *- 
a może i rychlćj.

Rozdawnictwo pamiątkowych odznak nie długo zabawi 
bo pięćdziesiąt lat zrobiło wielkie szczerby w zastępie to' 
rzyszy Miłosza. Zebrało ich się wszystkiego dwudziestu di 
więciu zgarbionych wiekiem starców. By ii to po większćj Ó 
ści wieśniacy. Książę każdemu przypiął złoty krzyżyk 
piersi i każdego uściskał. Jeden z nich tak się rozrzewnili 
pochwyciwszy księeia w ramiona, rozpłakał się i nie chciał 
z objęć puścić, a puściwszy znów go pochwycił i znów tfl 
mał. Pierwszym pomiędzy dekorowanymi był Matij Sio* 
senator, radzca stanu, znany w Belgradzie pod nazwą C« 
wónego Macieja. Ten, przystąpiwszy rzekł: „że najpfi 
znak ten przystoi nosić Jego książęcćj Mości, jako dostojc’5 

i synowi wielkiego Miłosza.“ Książę przyjął odznakę jako»“
j wód „że ci co na nią zasłużyli, są tego przekonania, iż 
i gami, jakie mam Serbii wyświadczyć, stanę się jej godny15
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na 18 miesięcy wyjdzie 28 czerwca 1866. 5) p. Teo dor 
Akowski zJabłowa, skazany na 18 miesięcy wyjdzie 20 

8 ' 1866. Łącznie więc z p. Mittelstaedtem, który
arwca 1866, już 6 naszych rodaków zamieszkuje 
a'prócz tychże przybędzie jeszcze p. Serafin Ula;

Racic pod Kruświcą d. 1 lipca b. r., a nieco poźuićj 
, -łotr CarliÓBki (z Kaszub w drugićj seryi sadzonych

... arok jeden zamknięcia skazany, 
e mi wiadomo i po innych fortecach wielu już ze ska

li naszych odsiaduje kary i tak: w fortecy Ehreu- 
in-afi . i przy Koblencyiznajduje się p. J ózef Rustejk o,

, 2 Uta zamknięcia. Do 1 lipca mają tamże przybyć
’ ii 5 w Koszutski zManguszewicz wPleazewskićm; Ks.

Jarochowski proboszcz z Pogorzeli; Włady- 
osiński z Targowćj Górki i Józef Zórawski

L < (Także ks. Roman Czartoryski, Przyp red.

ecy Magdeburgskićj znajdują się pp. dr. Kaź- 
iV ci Władysław Bentkowski, obaj z Po-

y Kładzku (Glatz) znajdują się pp. Wojciech 
. , ,k z Królewca; Walery Hulewicz zMłodzie-

sław Sczaniecki ze Skoraczewa i Ks. Sta- 
! arkiewicz proboszcz z Kotlina.

! ; ; Grudziądzkićj znajduje się dotychczas tylko p.
i llier z Poznania. /

' 1, ę, oprócz tych skazanych, którzy zrobili wniosek
,ą nimi pp. Nap. Ksawery Mańkowski zRu- 
dysław Niegolewski z, Morownicy i podo- 

óolesław Chotomski z Królewca, prawie 
.dują swe kary po różnych fortecach państwa

ił««t
bse

pras'

grat
cizia

.ROLESTWO POLSKIE.
e . a, 12 czerwca. Dziś rozpoczyna się przeważa
my"” aywiezionój na jarmark Świętojański. Napływ 
oywającyjh jest znaczny. .

-stkich stron kraju naszego, wznoszą się obawy 
urodzaj ozimin. Wczesna zima, tudzież suchy 

że w wielu miejscach zasiewy ozime poorano 
je pod pola jarzyny, na którćj cała nadzieja 
ymczasem stanowi wyjątek okolica Piaseczny, 
.rszawskim, zkąd pod dniem 8 bm. piszą do je- 
ników tutejszych: W ogóle urodzaje mamy do- 
i żyto piękne toż samo i owies. Siano za ty- 
I będzie. Strzyża owiec ukończona. Maj i czer-

... przepadujący, więc pogoda nam sprzyjała, 
mieliśmy pogodę nieszczególną. Od czasu do

j '■ zep? • ywał deszcz i to rzęsisty, a zimny wiatr doku- 
przed wieczorem wypogodziło się, wiele jednak

u chłodu przywdziało suknie zimowe.

ROSYA.
•i« ii -. 7 czerwca. Telegrafują ztąd do Rosyj; In- 

obec niedawno zaszłych wypadków w haństwie 
jenerał-major Czerniejew uznał za konieczne,

,'vó eznacznym oddziałem zCzemkentu doTaszkentu, 
aczności na działania wojsk bucharskich, które

j 'nfc-“ . • ,r ,
a w. dodaje do tego następujące uwagi: „iele- 

;urga daje powód do obawiania się wznowienia 
iaych na krańcu naszych posiadłości średnio-azya- 

kilkoma dniami dowiedzieliśmy się (także przez 
enburga), że emir Buchary wyruszył z wojskiem

. .Ilościom kokańskim, w których jak wiadomo, 
serii . ułła Alimkuł, rodem Kara-Kirgiz, który przyjął 

i w 1 linie, z powodu małoletności hana Sułtana Seiba. 
sądzić z lakonicznego telegramu, należy przy- 
Bucharcy odnieśli zwycięstwo nad Kokańcami 

k-wrib tatecznie jedno z ważniejszych miast, Chodżent,

prze 
nid 
zarz 
a iii 
pusz 
i Of

,, ;■ niu dekoracyi nastąpiła defilada wojska i pro- ,
?y został dnia tego wyczerpany. Książę z żoną ;

I ; ‘-¡i ks odmaszerowały, pozostał lud sam. Godzina j 
po południu. Wybrzeża lasu, szałasy i topczi- | 

zmieniły się w obozowiska. W cieniu każdego ■ 
Irzewa zasiadła rodzina do posiłku i spoczynku. ! 

i dezwały się śpiewy i muzyki. i
i dziwnie sprzyjała obchodowi, jakby niebo ubło- !

: : ' ało serbskie narodowe święto. W nocy spadł •
z a w dzień chmury rozpięły pod czerwcowćm j 

,j iot i utrzymywały cień. Dla tego przed czwartą j 
ię z pod drzew na łąki, otoczył trybunę, na kto- < 
rkiestra, i rozpoczęły się tańce. Olbrzymie po- i 
cola, których ruch podobnym był do kręgów, 
zwijający się wąż. .
pod względem tańców, Serbowie ustępują po- , 

bralyBCom . woim z nad Wisły i Dniepru. Tańczą oni z za- 
pRi<-1 takim jednakże jak Mazury lub RusiDi; kołu ,
a. X nadać życie, którego ono, jak krakowiak, obertas, 
nrjmka albo kozak, samo w sobie nie posiada. Trzymając 
si i .-z, ręce lub za pasy, zrazu tupią na miejscu, następnie pod
skakują ‘ i L- za przewodnikiem, który prowadzi ich za sobą 
* kręgi, j i zygzaki. Oto wszystko. Nasz wieśniak nie !

tego tańcem, i zapewne zdziwiłby się, słysząc jakie 
saokr? ki “dości z piersi Serbów wywołuje.

kiestra nie wystarczała dla tłumów. Dlatego,
, lównego koła, potworzyły się poboczne, którym przy- 

snwił Vo ;y i dudki. Tańczono na łąkaćb, i pod lisem 
i- . o i Je wszędzie gdzie się znalazł kobziarz lub jakikol- 

k do zaliczenia taktu grajek.
Przyzna» się wam — a nie bierzcie tego za afektacyą —

' r u zabawy podobały mi się nieskończenie, więcćj 
jakie w żvciu oglądałem publiczne igrzyska, a ja- 

k. Indowi w guście circenses cezarowie wyprawiają. Widzia- 
i;n ? ‘ w Carogrodzie, w czasie obrzezania synów Abdul-

U widziałem igrzyska w Paryżu, w czasie powrotu 
, ! f.... cuskich z Włoch. Tam był przepych, zbytek: tu

Należy także domyślać się, że w samćj ludności Kokanu, za
szła jakaś walka domowa, albo jeden z tych przewrotów, które 
tak często zdarzają się w haństwie, inaczćj bowiem nie mo
żna sobie objaśnić, dla czego zdobycie Cbodżentu przymusiło 
Alimkuła do ucieczki w góry, ponieważ Chodżent jest krań
cowym punktem posiadłości kokańskich na granicy z Bucharą. 
Dla nas punkt ten jest ważny dla tego, że leży nad Syr-Daryą 
o kilkadziesiąt mil od handlowego i ludnego Taszkentu, i dla 
naszych stósunków handlowych byłoby bardzo niekorzystnćm, 
gdyby taki punkt, odległy tylko o 110 wiorst od Czemkentu, 
środka naszćj nowo-kokańskićj linii, dostał się w ręce emira 
Bnchary. Wieści, jakie krążyły jeszcze w zeszłym roku o za
miarach Buchary co do Taszkentu, widocznie potwierdzają 
się przez obecne wypadki, dla czego bardzo zrozumiałćm, że 
wojenny gubernator obwodu turkestańskiego, uznał za wła
ściwe przedsięwziąć środki dla dawania baczenia na działania 
Bucharców.“

AUSTRYA.
* Lwów, 11 czerwca. Wczoraj skazano redaktora Pracy 

p. Twardowskiego w pierwszym procesie na 4 miesięczny 
areszt i 1000 złr. utraty z kaucyi, w drugim zaś na miesiąc 
aresztu i utratę 60 złr. z kaucyi dziennika. Współpracowni
ków tegoż dziennika pp. Gromana i Jasińskiego skazano na 
grzywny po 20 złr. Dziennik Praca przestał wychodzić i wy
nagradza prenumeratorów przesyłką dziennika Przegląd.

— Fabryka papieru w Czerlanach ma wkrótce być podnie
sioną na wielki rozmiar. Utworzył się komitet złożony z księ
cia Sapiehy, hrabiów Zichy i Kińskiego, który ma przepro
wadzić oszacowanie tćj fabryki i zawiązać towarzystwo 
akcyjne. Właściciel dzisiejszy ma otrzymać spłatę tćj fibryki 
częścią w gotówce, częścią w akcyacb. Bank anglo-austry- 
acki ma przystąpić z kapitałem 100,000 złr. Obecnie odbywa 
się oszacowanie tćj fibryki przez znawców, wysłanych z ko
mitetu.

Dyrekcya teatru polskiego przedłożyła wydziałowi krajo
wemu sprawozdanie z całorocznego zarządu sceną lwowską. 
Sprawozdanie to ma być drukiem do wiadomości publicznćj 
podane, Karól Szajnocha dał na scenę napisany przed laty 
siedmnastu wierszem rymowym dramat: „Maryna Mnisz
chówna.“ Piękna dykcya, gruntowna historyczna znajomość 
epoki znamionują ten utwór, będący pożądanym dla reper- 
toaru sceny nasććj nabytkiem. Z bieżącym miesiącem kończy 
się kurs letni i nastąpi zwykła dwumiesięczna przerwa w przed
stawieniach, w ciągu którćj zamierza dyrekcya odbyć z towa
rzystwem tutejszćm podróż artystyczną na Szląsk, do Białćj, 
Cieszyna, Opawy itd,

Pan Szczęsny Benda otrzymał, jak donosi Krak. Ztg. 
koncesją na całą Galicyą, jako dyrektor trupy dramatycznćj 
objeżdżania miast prowincyi i dawania polskich przedstawień.

— Do G. N. donoszą z Cieszanowa, 8 czerwca: Kronika 
wielkich pożarów w naszym nieszczęśliwym kraju jeszcze się 
nie zamknęła. Dzień wczorajszy dołączył do nićj kartę po
żogi, tym smutniejszą, że wedle wszelkiego prawdopodobień
stwa ręka zbrodnicza ją zaczęła pisać, a żywioł tylko dokoń
czył. O północy wybuchł w próźnćj stajni na dziedzińcu 
urzędu powiatowego ogień. Brak ratunku w pierwszćj chwili 
i wiatr zachodni, który niebawem powstał, skierował płomie
nie najprzód na dwa domy dziedzica miejscowego, gdzie jest 
urząd powiatowy i podatkowy, tudzież pomieszkania naczel
nika i innych urzędników. Z wielkićm natężaniem wyrato
wano część aktów urzędowych i kasę. Domy zgorzały a po
żar rzuciwszy się na wschód, zajął i obrócił w perzynę wszy
stkie domy przy ulicy Dworskićj, zkąd dostał się na ulicę 
Dachnowską i puścił ją również z dymem. Przeszło 200 ro
dzin zostało bez przytułku i bez mienia, ponieważ płomienie 
szerzyły się z pospiechem szaleństwa, i ratunek wszelki zda
wał się niepodobnym. Kilkoro dzieci miało postradać życie. 
Spalonych domów jest przeszła 70 (Gaz. Lwowska piszeo67)

nic, tylko serdeczność, jaśniejąca z oczu ludowi dziecinną ra
dością. Spektatorów było miło; wszystko co żyło brało 
udział w zabawie. W kołach obok siermięgi podskakiwał frak, 
obok wieśniaczki w chodakach i czupieradle na głowie, dama 
w jedwabiach i najświeższćj mody stroiku.

Byli jednakże tacy co nie tańczyli. Ci innego rodzaju 
mieli rozrywki. Słuchali śpiewów gęślarzy.

Nadaremnie siliłbym się, gdybym thciał odmalować wam 
głębokie wzruszenie, jakiego doznałem, gdy niechcący natkną
łem się na gęślarza. Nogi podemną zadrżały, w piersi do
znałem jakiegoś nieopisanego rozdęcia. Ujrzałem żywemi 
oczami kolebkę narodowćj poezyi. Był to szałas z gałęzi, 
z głębi którego wydobywał się smętnie brzęk gęśli, wtórujący 
pewnemu rodzajowi śpiewanćj deklamacyi. Nie słyszałem pie
śni całćj. W odłamku, k'óry zachwyciłem, gęślarz opowiadał 
o obecnym stanie Serbii. Zupełnie homerowskim sposobem — 
a z pewnością o Iliadzie ani słyszał — wyliczał, definiował woj
skowe siły. Śpiewał o piechocie, juk ona prędko chodzi, jak 
równo maszeruje, jak się zwraca i strzela, o jeździe, na ja
kich wiatronogich siedzi koniach, o artyleryi, jaką stras/ną 
jest wrogom. Słuchacze tłoczyli się około niego, z religijną 
niemal skruchą chwytając uchem każdy jego wyraz. A gdy, 
wspomniawszy o żandarmeryi, uszczypliwym charakteryzował 
ją sposobem, tłum grzmotnym huknął śmiechem.

Tańce, zabawy, śpiewy, muzyki do późnego trwały wie
czora. Połowa publiczności pozostała na noc w Topczidere, 
pod gościnncm lasu sklepieniem.

Na drugi dzień miał miejsce obiad, dany przez księcia za
proszonym gościom, a zaproszonemi byli: towarzysze Miłosza, 
czarnogórska deputacya, wysocy urzędnicy, deputowani z ka-

i żdego powiatu i książęca rodzina. Przy toaście gospodarz 
w następujący przemówił sposób:

„Czyż może kto wątpić, na czyje zdrowie i na czyje szczę
ście i postęp, w dzień obchodu pięćdziesiątćj rocznicy wolności 
Serbii będzie pił serbski książę, gdy wstanie z miejsca z pełną 

’ radości piersią?
i „Ani przypuścić można, ażeby ten toast był dla kogo in-

Obywatele okoliczni pośpieszyli z pierwszą pomocą dla nie
szczęśliwych.

Wiedeń, 12 czerwca. Koniec sejmu austry&ckiego prze
powiadają na połowę lipca.

— Piszą ztąd dnia 8 czerwca do Czasu:
Minister finansów zażądał dziś od izby poselskićj kredytu

na 115 milionów złr. Można sobie wyobrazić konsternacyą 
izby, którćj jedynćm zadaniem i jedyną atnbicyą jest zrówna
nie wydatków państwa z przychodami. Minister przewidując 
tę konsternacją nie wypowiedział od razu całćj sumy, jakićj 
potrzebuje, lecz zwolna i stopniowo w mowie bardzo długićj 
przeszło godzinę trwającćj wyłuszczał pojedyńcze pozycye, na 
których pokrycie potrzebuje funduszów nieodzownie i mgle. 
Długi swój wywód rozpoczął wyznaniem, że w roku 1864 miał 
deficyt 33 milionów. Izba odpowiedziała na to głównym wyra
zem zadziwienia. Deficyt ztąd powstał, że z Węgier z powoda 
tamecznych nieurodzajów wpłynęło do skarbu o 19 milionów 
mnićj aniżeli się spodziewano, nadto wydał rząd o 7 milionów 
więcćj, niż izba na rok 1864 zezwoliła; reszta zaś niedoboru 
urosła dla tego, że rząd nie mógł spieniężyć nieruchomości, 
które miał do pozbycia. Wykazując dalsze potrzeby, doszedł 
minister do owćj ogromnćj sumy 115 milionów. Z tych po
trzebuje 54 miliony bezwarunkowo, reszty zaś potrzebować bę
dzie nu wypadek, jeżeli nie potrafi spieniężyć dóbr skarbowych 
i kopalń. Ostatecznie to oświadczenie było jedyną pociechą 
dla izby, która w osłupieniu słuchała mowy ministra; gdy je
dnak niewiadomo, kiedy sprzedaż owych nieruchomości może 
przyjść do skutku, rząd zaś związany jest terminami opłat 
długu do banku narodowego, przeto potrzebuje natychmiasto
wego kredytu nawet na te samy, które w pomienionćj sprze
daży kiedyś uzyska. Występując z tćm żądaniem przed izbą 
p. Plener, był sam w widocznym kłopocie, czuł bowiem, że 
przykre wrażenie sprawi mowa jego na izbie, lecz jak sam 
oświadczył, rząd nie mógł dłużćj ukrywać przed izbą istotnego 
stanu rzeczy. Uderza także, że rząd domaga się wielkiego 
pośpiechu w tćj sprawie. P. Plener bowiem żądał, aby izba 
traktowała jego wniosek jako nagły, i jakkolwiek nie był jesz
cze ani wydrukowany, ani posłom rozdany, mimo to prosił, aby 
natychmiast do wydziału finansowego został odesłany. W po
śpiechu swoim zapomniał nawet przeczytać projektu do ustawy 
który do przyjęcia zalecał; zwrócono więc jego uwagę, że izba 
nie wie, co ma do wydziału odsyłać, po czćm dopiero p. Plener 
odczytał projekt do ustawy, którzy rzeczywiście uznała za 
wniosek nagły, i przekazała go wydziałowi finansowemu.

Przed ministrem finansów zabrał głos p. Schmerling i za
wiadomił izbę o reskrypcie cesarskim zwołującym sejm kroacki 
na 17 lipca.

W dodatku do budżetu na rok 1866 zażądał minister 
sprawiedliwości 6000 złr. na rozszerzenie inkwizytoryatu kra
kowskiego.

— Bardzo nie mile tutejsze koła wojskowe zostały do
tknięte wypadkiem, iż zaproszeni pruscy oficerowie nie przy
byli na ucztę, którą wyprawił austryacki komisarz w Szlezwiku 
na uczczenie dnia, w którym poświęcano pomnik dla żołnierzy 
austryackich, co pod Oberselk padli. Oficerowie pruscy wy- 
tłómaczyli się, iż za późno przysłano im zaproszenia, więc 
przybyć nie mogą.

— Cesarz późnym wieczorem opuścił stolicę Węgier, zape
wniając o bliskim swym powrocie. List do kanclerza węgier
skiego wyraża nadzieję powrotu dla spełnienia przyrzeczeń 
danych w dniu wjazdu, to jest dla ukoronowania się królem 
wigierskim. Wszystkie doniesienia z Pesztu mówią, że ce
sarz zagai sejm węgierski osobiście w jesieni, może jeszcze we 

i wrześniu, i według starodawnego zwyczaju postawi propozy- 
cye królewskie. O. d. Post podawała była jako program po
jednawczy partyi Deaka: uznanie ze strony Węgier konstytu
cji lutego jako podstawy dla krajów w szczuplejszćj radzie 
państwa reprezentowanych; natomiast zaś rada szczuplejsza

nego, jedno dla narodu serbskiego, który po tylu w pomroku 
i ciemności spędzonych wiekach, obchodzi dziś półwiek poli
tycznego swego bytu.

„I dz.ś wesoło konary swoje rozciąga ów kilka razy stu
letni dąb, pod którym nieboszczyk mój ojciec zgromadził 1815 
roku druhów swoich, w celu wlania w ich serca waleczności 
do wyzwolenia ojczyzny. Tak jak ów w serbskiój historyi zna
komity dąb konary swoje w górę na 90 a w szerz na 100 bli
sko stóp dumnie wyciąga, tak oby Bóg dał, ażeby serbskiego 
narodu duchowa siła rozkonarzyła się i fizyczna’ potęga roz
przestrzeniła, ażeby na chlubę s ibie, innym narodom za wzór 
posłużył.

I „Szanowni, kochani i wierni moil Pełniejszćm serce moje 
jest radości Diż owa czara wina, że w jasnym tym dniu serb- 
skićj historyi siedzimy za jednym stołem z wybrańcami serb
skiego narodu i miłymi gośćmi, przybyłymi dla powiększenia 
naszćj świątkowiny, i że ze wszystkimi według starego serb
skiego zwyczaju dzielimy chleb i sól.

„Wszyscy, pewny jestem, z zapałem odpowiecie na mój 
toast, który z następujących kilku składa się wyrazów: Za 
zdrowie i za świetną przyszłość serbskiego narodu 1 Oby pod 
skrzydłem wszechmocnego Boga stanął na owym wysokim sto
pniu wszechstronnego rozwoju, którego mu nikt bardzićj ży
czyć nie może od Miłoszowego syna. Żmo naród srbski!1

Ja myślę, że ten okrzyk odwtórzyła księciu Michałowi 
cała Słowiańszczyzna.

Po obiedzie znów, jak pierwszego dnia, lud wysypał się 
na łąki i otoczył trybunę, na którćj zasiadł książę z księżną. 
Powtórzyły się wczorajsze zabawy, z dodatkiem pieszych wy
ścigów, ciskania kamieni, skoków i zapasów, za które na
grody dostawały się zwycięzcom w skromnćj ilości trzech, 
dwóch ^jednego dukatów. Gwałtowny deszcz z burzą połą
czony rozpędził pod wieczór publiczność i przeszkodził fajer
werkom, które miały świątkowinę zakończyć. Dziś mają się 
odbyć wyścigi konne, jeżeli pogoda dozwoli. G. N.
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" uznałaby nieprzestanność prawa historycznego, a przeto uzna
łaby ustawy r. 1848, ale Węgry oświadczają gotowość zmie
nić ustawy z roku 1848. Obie reprezentacye: rada państwa 
i sejm węgierski wyznaczyłyby delegatów dla ułożenia ustaw 
wspólnych. Po przyjęciu takowych przez obie reprezentacye, 
cesarz udzieli im sankcyą. To wszystko prawie się nie różni 
od zasad adresu węgierskiego z r. 1861. Wanderer twier
dzi, że Pesti Naplo zaprzeczy prawdziwości tego projektu. 
Prease stara, która ostatniemi dniami przeszła do obozu wę
gierskiego bez wszelkich wymijać, broni dziś nieprzerwancści 
praw oczywiście ze zmianami pod względem r. 1848 i uznaje 
konieczność zmiany konstytucyi. Bądź co bądź, sprawa wę
gierska przychodzi do punktu przesilenia, a punktem tym bę
dzie prawdopodobnie zmiana konstytucyi lutowćj.

— Podróż cesarska do Węgier wzięła inny obrot, aniżeli się 
spodziewano i kilka razy zapewniano w tych tutejszych sferach, 
któreby powinny być dobrze poinformowane o najważniejszych 
sprawach rządowych. Pomimowoli przypomina się więc to, co 
dawno głosili dobrze poinformowani, że „cesarz Jmć przychyla
jąc się do patentu lutowego zastrzegł sobie wyraźnie i uroczyś
cie uregulowanie sprawy węgierskićj konstytucyi.“ Łatwo da 
się zrozumieć, że przypomnienie to stało się teraz przedmiotem 
rozlicznych tłómaczeó, któremu nie małe przypisują znaczenie. 
Nie można tóż zaprzeczyć, że dotąd nic nie zaszło w Peszcie, 
coby się sprzeciwiało tym tłómaczeniom. To tylko zasługuje 
na uwagę, że jeszcze podczas Zielonych świąt zapatrywano się 
w Peszcie na fakt nastąpić mający tak samo jak w Wiedniu; 
wnosić to można było z nadeszłych tu listów autentycznych 
węgierskich patryotów. Przy całym zapale rojalistycznego 
narodu dla osoby królewskićj myślano pod względem polity
cznym o pewnćj powściągliwości i miarkowano się w nadzie- 
dziejach. Tóm większą niespodziankę sprawiła odpowiedź 
cesarska na przemowę prymasa. Ona to tłómaczy ten coraz 
bardzićj wzmagający się zapał, który opisywały wszystkie pesz- 
teńskie dzienniki.

Wszelako dowodziłoby to zbytecznój śmiałości, gdyby kto 
już dziś chciał określać polityczne skutki pobytu cesarza Jmci 
w Peszcie, również jakby się mylił i ten, ktoby chiał zaprze
czać wpływu, jaki wywrze zapał dziś rozbudzony dla „króla“ 
na rojalistyczny naród węgierski przy nastąpić mających wy
borach sejmowych. Prywatne wskazówki z Pesztu przesy
łane redakcyom tutejszych dzienników uważają za pierwszy, 
bezpośredni skutek obudzonego ruchu usunięcie się w głąb 
stronnictwa rezolucyjnego, które już zaczęło było nie małe tru
dności robić stronnictwu Deakowemu; poczćm nastąpi połą
czenie się liberalnćj frakcyi starych konserwatystów ze stron
nictwem Deakowem i osobiste wdanie się magnatów w sprawę. 
Wszystko to znacznie posunie naprzód załatwienie sporu, 
wszelako zawsze jeszcze pozostanie przedział, na którego za
pełnienie potrzeba będzie wiele czasu i cierpliwości. Albo
wiem właśnie to pośrednie stronnictwo, na którego czele stoją 
Deak i Eotvos, nie da się nakłonić do ustępstw bez widocznych 
i praktycznych koncesyi z przeciwnćj strony.

Do tego dodać jeszcze i to należy, że właśnie teraz, nie 
bardzo w porę przedłożył minister skarbu izbie poselskićj, 
nie bardzo wesoły obraz stanu ąkarbowości i obliczył w sposób 
bardzo wyraźny tj. liczbami materyalcą wartość ostatecznego 
załatwienia sporu konstytucyjnego.

FRANCYA.
Hla. Paryż, 8 czerwca. Odkąd Słowianie wszelkich narodo

wości zaczynają się zbliżać do siebie w Paryżu i piastować zba
wienną dla wszystkich nsa wzajemność, niebyło dotąd jeszcze 
dnia tak pięknie, serdecznie i natchniono strawionego jak 
czwarty czerwca, niedziela zesłania Ducha św., gdzie spólnie 
obchodzono pamiątkę półwiekewćj niepodległości serbskiój.

Myśl, ażeby ten dzień obchodzić spólnie, wyszła jakoby 
przypadkowo równocześnie z kół serbskich, polskich i czeskich; 
gdy Serbowie rozsyłali zaprosiny braciom słowiańskim, aby 
przybyli na mszą i z nimi razem zaśpiewali do Pana Zastępów 
w języku starosłowiańskim, czeska beseda zaprosiła tak Ser
bów jako Polaków, aby społem z Czechami w tymże celu udali 
się do Montmorency.

W kaplicy rumuńskićj zgromadzili się w liczbie przewa- 
żnćj Polacy, choć przybyli i wszyscy Serbowie i południowi Sło
wianie i Czechowie tutejsi. Ztamtąd część wychodźców udała 
się do Montmorency, gdzie właściwa uroczystość miała na
stąpić.

Skoro tamże przybyli nieco odetchnęli, wystąpił młody 
dziennikarz polski Amborski z mową francuską, aby nietylko 
znaczenie dnia i zbliżenia się wzajemnego wyłożyć całemu zgro
madzeniu, ale dążność i cele a świeże cierpienia rodaków wy
jaśnić przytomnym. Po nim zabrał głos polski prcf-sor Siwiń
ski, mówił od początku do końca w myśli tak czysto słowiań
skiej, że już od tćj chwili południowi SI »wianie, między którymi 
się znajdował i jedyny potomek po mieczu Miłoszów, dziewię
cioletni Milan Obrenowicz z swym mentorem oraz p. Krticz 
z Białogrodu do Paryża wysłany, nabyli przekonania, że Polacy 
ceniąc wzajemność niechcą kroczyć drogami któreby innym 
Słowianom były przeciwne.

Śród przygotowań do uczty, gdzie pomiędzy innemi zawie
szono na sali obraz na uczczenie dnia tego umyślnie przygoto
wany, z napisem serbskim, polskim i czeskim, pisarz czeski 
Fricz wezwał zgromadzonych aby z nim razem zwiedzili groby 
Adama Mickiewicza, Niemcewicza, Kniaziewicza, Czartoryskiego 
i Dembińskiego.

Obraz wspomniony przedstawiał w środku herb serbski, 
pod nim rok nieszczęśliwy bitwy na Polu Kosowćm. Nad her
bem napis serbski, nad napisem znów gwiazda zwycięzka nad 
półmiesiącem i rok niepodległości serbskiój 1815. Pobocz dwa 
wieńce, jeden lipowy drugi cierniowy, złączone kotwicą i trzema 
barwami słowiańskimi: w jednym z wieńców napis polski: 
„Za naszę i waszę wolność 1“ nad krzyżem złamanym, w dru
gim znów wizerunek kielicha z napisem: ,,Vybijme sel Nedejme 
zeII Milujme sel 11“ Pod wieńcami dwa lata: 1620 i 1794.

Nad grobem Mickiewicza przemówił najpierw profesor 
Aleksander Chodźko, przyjaciel zmarłego, rzekąc iż cieniom

poety niemogła stać się większa radość ani większa wyrządzić 
cześć jak połączeniem tak braterskióm trzech glôwnvch kona
rów słowiańskich.

Fricz wyłożył pokrótce bieg żywota tam spoczywających, 
położył główny przycisk na prawdzie, że najwznioślejsza myśl 
bez podpory materyalaój, jako i siła największa a dążność naj
chciwsza dobrobytu bez wyższój idei moralnój są tylko zgubne 
i marne. Każdy Słowianin oprócz plonów swych prac i talen
tów winien takoż ojczyźnie ramię a krew. Przypomniawszy zaś 
słowa Mickiewiczowe, że Słowiaństwa ani pokrewność rodu 
ani nowe organizacye państwowe ale raczój jedna idea całą 
jego przeszłość a przyszłość ogarniająca wskrzesi i powzniesie, 
przywiódł i drugie orzeczenie prorocze słowiańskiego wieszcza: 
że nastanie bój między dwiema myślami w Słowiaństwie, mię
dzy despotyzmem a wolnością; o Polakach i Czechach już nie
wątpliwa, po którój stoją stronie, a co do Serbów w których 
ręku snadź leży cała przyszłość i zbawienie społeczne, jest na
dzieja najlepsza gdy ich hasło bojowe od r. 1815 brzmiało i do
tąd brzmi : „Za krst czasny i sloboduzlatnul“ Za krzyż 
święty i złotą wolność. Powitał ich więc w kole słowiańskich 
bojowników za wolneść.

Po tćj mowie profesor Aleksander Chodźko wezwał przy
tomnych aby sobie nad grobem Mickiewicza wszyscy ręce po
dali, eo nastąpiło z Izami w oczach a wzajemnemi uściski. Po 
czćm Serb któremu wzruszenie głos tłumiło, wyraził życzenie 
aby doczekać mógł dnia gdzie reprezentanci wszystkich szcze
pów słowiańskich znowu nad grobem Mickiewicza, ale na pol- 
skiój ziemi rękę sobie mogliby podać.

Podczas uczty przewodniczący p. Chodźko wzniósł pierwszy 
toast na niepodległość serbską a sławną pamięć serbskich bo
haterów Kary Georgievicza i Miłosza Obrenovicza.

Na to ozwał się Polak Rawicz w pięknój serbskiój mowie, 
wyrażając południowym Słowianom cchoczcść swych rodaków 
wspierania ieh krwią a ramieniem w każdym boju o wolność 
i niepodległość.

Odpowiedź Serba Milana Aberdara przyjęto również hu
cznym poklaskiem a serdecznym zapałem.

Po tych mowach zaśpiewali Czechowie „Slożno bratja 
mila“ (Razem, bracia mili) i „Hej Slované“, na nutę pieśni 
polskich legionów.

Podczas uczty wzniósł Wacław Przybylski przerwany trzy
kroć hucznym poklaskiem toast dla braci Czechów, wspomina
jąc ich dawne i pierwsze boje za wolność sumnienia i naro
dowość.

Fricz podziękował mu imieniem Czechów w języku polskim, 
podziękował zarazem za serdeczną gościnę, którą dawna Rzplita 
polska dawała wychodźcom czeskim.

Po tóm znów się zebrali Czechowie i zanucili „Tieszme se 
blahou nadieji“, a Polacy znów się zebrawszy zaśpiewali „Na 
bagnety“ i na żądanie powszechne „Boże coś Polskę.“ Przy
tomni Rusini zagrzmieli: „Hej kozacze w imię Bohal“ Ser
bowie wreszcie dwie pieśni wojenne i parę innych pieśni naro
dowych.

Nastąpiły mowy. P. Léger który mówił po francusku, po 
polsku i po czesku, zapewnił że im więcój nas Słowian pozcaje, 
tóm więcój nas miłuje, i że ile mu siły starczy, będzie wiernym 
tłumaczem naszych dążności u swych rodaków.

Wzniesiono potóm toast dla Francyi, a przemówił Polak 
Paradyjski, mówiąc o jedności słowiańskiój.

Między dalszemi śpiewami a toastami wymienić jeszcze na
leży piękną mowę czeską Polaka Żetowicza, która przytomnych 
Czechów mile uradowała i rozgrzała, wreszcie toast Serba Mi
lana na wszystkich wieszczów i poetów znamienitych słowiań
skich, między któremi tóż wymienił JanaKollara, autora „Dcery 
Sławy“.

Serb Rajevicz wzniósł jeszcze toast na nieszczęśliwych 1 
a walecznych męczenników polskich, i na tóm się skończyła 
mcoczystość pamiętna, z którój każdy wyniósł przeświadczenie, 
że Serdeczne zbliżenie się trzech szczepów słowiańskich nie zo
stanie bez przykładu i odgłosu w naszych ojczyznach i że ziarno 
spólnych uczuć złożone tam do piersi wyda plon obfity dla bra
tnich naszych zamiarów w przyszłości.

Należy jeszcze wspomnieć, że tutejsi Polacy wysłali do 
Serbskiego Białogrodu dwa adresy, że w wigilią uroczystości 
do redakcyi dzienników serbskich wyprawiono z Paryża tele
gramy, wyrażające najgorętsze życzenia tutaj żyjących Słowian 
z okoliczności pamiątki piędziesięcioletniój serbskiój niepodle
głości.

-£ Paryż, 11 czerwca. Przybycie cesarza do stolicy i wy
ścigi w lasau Bulońskim, otóż dzisiaj główne dwa przedmioty 
rozmów Paryżan, które nawet wypadek księcia Napoleona na 
polach Elizejskich całkiem zaćmiewają. Rozpocznijmy zatćm 
od pierwszego, tj. od wjazdu cesarza po półtora miesięcznój 
uiebytności do Paryża. Wczoraj już cd godziny trzeećj po po
łudniu zaczęły się napełniać ulice, któremi ceBarz od dworca 
lugduóskiego miał przejeżdżać do Tuilleryi. Z wielu kamienic, 
zwłaszcza na placu Bastylskim i ulicy Rivoli, wywieszono cho
rągwie, przed dworcem batalion 3 pułku woltyżerów gwardyi 
stanął w paradzie na powitanie monarchy. W dworcu oczeki
wali cesarza marszałkowie Vaillant i Regnaud de St.-Jean- 
d’Angely i jenerał Mellinet, jakotóż prefekci Sekwany i policyi.
Z uderzeniem godziny 5 nadszedł pociąg cesarski. Cesarz wraz 
z cesarzową i cesarzewiczem wsiedli do otwartego pojazdu, który 
tylko czterech stugwardzistów eskortowało. Tłum przed dwor
cem i nu ulicach witał powracającego monarchę z widoczną rado
ścią. Im bliżćj Tuilleryi tóm gęstsza była ciżba, tóm gorętszo 
okrzyki. Cesarz wypatrywał wybornie, spalony afrykańskióm 
słońcem, nieco podtyły, kłaniał się uprzejmie na obied wie strony, 
mocno zadowolony z przyjęcia Paryżan. Z tego tóż powodu zmie
nił zamiar pierwotny i zabawi kilka dni w Tuilleryach, póctóm 
się uda do Fontainebleau. Wieczorem wszystkie gmachy pu
bliczne i wiele prywatnych domów oświetlono rzęsiście, ze
wsząd powiewały trzy kolory. Tylko Palais Royal, jakkolwiek 
oświetlony nie miał na szczycie chorągwi książęcój, na znak 
nieobecności cesarskiego kuzyna.

Dziś cały niemal Paryż wypłynął do lasku Brońskiego. 1

Przeszło pół miliona ludzi zaległo LeDgschamps, a tryl 
przepełnione były nadzwyczaj. W wielkiej leży cesarskiej 
zał się cesarz z cesarzową i cesarzewiczem, z księżną Mai 
i księżniczką Anną Murat, otoczony licznym dworem. P 
czność przyjęła cesarza okrzykami. Rozpoczęły się wyi 
Z 120 koni, które miały się ubiegać o wielką nagrodę, 
w ostatnićj chwili cofnięto z obawy przed „Gladyatorem“ 
biego Lagrange, z którym tylko cztery rumaki ośmieliły 
ubiegać o zwycięstwo. Lecz gdy zwycięsca z Epsom p 
stawiwszy daleko po za sobą swych współzawodników pi 
szy nadbiegł do mety, a koń angielski księcia Beaufort < 
tnim był z rzędu, powstała taka burza okrzyków: „vi?e 1 
pereur!“ jak gdyby Francya olbrzymie nad Anglią na poli 
tew odniosła zwycięstwo. Cesarz widocznie zadowolniony 
niał się z loży dziękując za owacyą, a gdy przywoławszy 
biego Lagrange winszował mu zwycięstwa, nowe zagrzn 
oklaski i okrzyki.

A teraz przejdźmy do księcia Napoleona. Wczoraj w 
dżinach popołudniowych przybył książę podobno w zami 
powitania cesarza z Meudon, dokąd Bię usunął oczekując 
zwolenia na wyjazd do Szwajcaryi, powozikiem amerykańs 
na pola elizejskie. W tóm koń się przestraszył i uniósł poj 
Książę wypadł a koła przeszły mu przez nogi. Szezęśi 
powozik był lekki i kontuzye nie niebezpieczne. Księcia 
wieziono do Meudon.

Z nowinek dziennych dodamy, że publiczność tutf 
bardzo zadowolona z aktów, któremi cesarzowa zakońc 
swe rządy. Zniesienie udzielonych dziennikom ostrzeżeń 
dnalo jój wdzięczność wszystkich dziennikarzy i publicysl 
udzielenie zaś krzyża legii honorowćj słynnój artystce mu 
skićj pannie Róży Bonheur, otworzyło szerokie pole ambic 
Francuzek, które dotąd tylko w stanie duchownym były 
znaczane w ten sposób. Obecnie cesarzowa zniosła tę szri 
i każda Francuzka może współubiegać się z mężczyzi 
o zaszczyt ozdobienia się znakiem legii honorowćj.

Mówią, że w tych dniach ukaże się w Monitorze 
kret cesarski, dziękujący cesarzowćj rejentce za połoi 
trudy.

Obiega pogłoska o krwawym pojedynku pomiędzy dw 
jenerałami francuskiemi w Algieryi, w którym jenerał D. i 
poledz. Wiadomość ta potrzebuje potwierdzenia

W Bougival dawał wczoraj p. Odillon Barrot wielki o 
dla członków opozycyi. Pan Thiers mimo zaprosin 
przybył.

Syn mera w Reims, p. Werló, właściciel słynnój fab 
wina szampańskiego wdowy Cliąuot, żeni się z panną Mo 
hello, córką swego współzawodnika na polu handlowóm.

MOŁDOWOŁOSZA.
Bukareszt, 6 marca. W kilku wsiach w obwodzie jaj 

nickim pojawiła się zaraza podobna do zarazy sybirskiój.

« v*viwvo. wjoittuu zidu wypraw
iexas. Prezydent zniósł uciążliwe przepisy paszpoi 
Jeffersona Davisa przeniesiono do Waszyngtonu. Ji 
Sherinan przybywszy dotąd wydał odezwo do żołi 
swych powracających do domów, aby sie wstrzymywa 
wszelkich awanturniczych wypraw, i zatrudnili sie i 
pokojowemi pracami. *

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 14 czerwca. Targ na wełnę ukończony i obyw 

c prowincyi po więkssój części opuścili już nasze miasto, które i 
przybrało zwykłą, spokojną izyonomią. W ogóle płacono tu. m: 
wicie w ostatnich dniach, ceny daleko lepsze niż w Wrocławiu 
wóz wynosił ogółem 21,783 centnarów, z których mało co niesi 
dano dotąd. j

— Że nam świeżo zwrócono uwagą aż z Londynu, poświei 
słów parę zaczepce którą z razu milczeniem pominęliśmy. Linea 
burdegalskiemu w piśmie bendlikońskiem przyznając iż w dzień 
naszym bynajmniéj język nie jest tak czystym jakbyśmy prai 
a niejest nim z powodu koniecznego pośpiechu dziennikarskiego! z 
korrekty niejednostajnej, nieraz z braku absolutnego czasu i tys 
nych przypadków od wydawnictwa gazet nieodłącznych, niepod 
nam przecież być dłużnymi za pojęty przez niego „obowiązek i 
strzegacza . Zdaje się iż mu niewiadomo że zadaniem dziennika 
np. w tłómaczemu dokumentów praedewszystkiém oddawać myśl 
najwierméj, że niekiedy odmienny od oryginału odcień wyrazu na 
rzyść czystości stylu lub jasności o ciężką z prawem karnóm i 
przyprawić kollizyą; niewiadomo że używanie obcych wyrazów t 
nicznych których trudno lub niepodobna wyrazem dobrym polskio 
stąpić, jeszcze języka nie kazi. Mógłby o tóm przekonać sie a 
studiował „cudną mowę naszę“ nie na samym języku „Adamów, 
nmntów i JuJJuszów (sic)“ w wydaniach nieklasycznych ale zajria 
trochę do Górnickich, Modrzewskich itd. W razach jemu watplii 
mezawadziłoby zajrzeć do słownika Lindego, z któregoby objaśnij 
o znaczeniu wyrazów „właściwy“ a „istotny“, jak z pierwszój lei 
gramatyki np. z Małeckiego § 673, o polskim genitivas temporis. 
do wyrazów „gminnych“ lub „trywialnych“ które szanowny przesi 
gacz „innemi właściwemi i odpowiedniemi“ chce zastępować wyraz 
powiemy że każdy wyraz, w swojóm miejscu nżyty, jest uprawni 
a.gdziekolwiek są dwa wyrazy jest pomiędzy niemi różnica, choeii 
jój nie każdy umiał dostrzedz.

— Korespondencya poznańska do Gaz. Warsz. zwróciła t 
studya i sąd o piśmiennictwie pozoaúskiém peryodycznóm na 
ekonomiczne. Czytamy w niój pomiędzy innemi:

„O literaturze i dziennikarstwie naszóm (poznańskióm) nie t 
mam na dzisiaj do powiedzenia. Maleńki Kuryerek Poznań 
liczący już teraz 10 numer istnienia, usiłuje wyjść na organ k 
riemieśiniczćj i roboezéj miejskiój, a o ile uważamy, odpowiada i 
umiejętnie swemu zadaniu.“ ' v

W dalszym ciągu taż korespondencya odkryła prawdę di 
ekonomistom nieznaną, iż teraz w Poznańskióm „nie ma już żsdt 
kącika, któryby niebył obficiej może nad rzeozy wista potrzebę 
opatrzony w szosy.“ F *

- Dobra Borzęciczki niegdyś własność polskich przód 
hr na Kadeusu Radolińskiego, nabył jak się dowiadujemy z diie 
ków niemieckich hr. Stollberg Wernigerode.

— Dobra Opatów w powiecie ostrzeszowskim kupił, jak do 
Poi. Z tg, w. ks. Bodeński. * ’ J
łon,.T p.obli?H Międzychodu wydobywało dwóch parob 
żonatych i dwie dziewczyny z dołu glinę, gdy nagle odłamała bryła gliny i obydwóch parobków i jedoę dziewczynę8 na miejscu p 
gniotła. Druga dziewczyna uszła z ciężką raną w głowie P

— Wczoraj w południe wszcząt się pożar w Jeżycach- ŚDiei

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 135.
Czwarek, dnia 15 czerwca 1865.

— Przed tygodniem odbył się w Gnieźnie, jak nam dono- 
itą, pojedynek na szpady pomiędzy dwoma oficerami pruakiemi za- 
(gi tamtr-jezćj Obydwaj przeciwnicy otrzymali lekkie rany.

— Donoszą nam z Krobi, iż dnia 1 biu. odbyła tamtejsza 
łkoia katolicka pod przewodnictw* m kilku kapłanów i nauczycieli 
,rzechadzkę doroczną do wsi Starć; Krobi, tdzie przybyłą dziatwę 
¡oicinnie przyjął właściciel miejscowy p. Adolti.

— W tych dniach kupiec Fiedler i Fttrstanwalde przybył do 
’oznania aby objąć sukcesyą po znanym w mieście i na prowincyi sło
niku Fiedlerze, który umierając zrobił go snkcesorem swego majątku 
¡o 50,000 taL wynoszącego. P. F. odrobiwszy interes właśnie się za- 
lierał do wyjazdu, gdy wsiadając do dorożki, tknięty paraliżem, sko- 
itł na miejscu.

UD

•.a

¡jjí

— ’ Ostatni poszyt Revue des deux Mondes daje następu
je ocenienie obrazów p. Leona Kaplińskiego na tegorocznej wy- 
uwie paryskiej:

„P. Kaplióski wziął przedmiot swego obrazu z bistoryi spółcze- 
nćj swego narodu. Jego dzieło jest wymownćm i smutnćm streszcze- 
¡¡em tego, co się dziś w Polsce dzieje. Młody jeazcze człowiek 
i czarnćj sukni idzie na śmierć trzymając krucyfiks w ściśniętćj na 
jersiach ręce, z oczami podnieBionemi w górę, jakby chciał wyrazić, 
« jego nadzieja tak samo jak prawo nie ulegają przedawnieniu. Za 
jm stoi kat, gotujący się stryczek na szyję zarzucić. Kompozycya 
ita odznacza się niesłychaną prostotą i trzeba oddać sprawiedliwość 
; Kaplióski emu, że potrafił uniknąć w swym obrazie wszystkiego coby 
rąciło teatralnością, zasługa tćm większa dla artysty, że umiał pozo- 
ać panem siebie i nie uległ pokusie jaką podobny przedmiot nasuwa, 
iic w całym obrazie nie pozuje, żadnej postawy przesadzonćj, ża- 
sego gwałtownego giestu Ofiara umiera z tą rezygnacyą, której 
ile przykładów widzieliśmy; ten co był niedawno żołnierzem dziś jest 
¡¡(¡sennikiem ; sprawa nie jest przegrana tylko odłożona na późnićj. 
lący na śmierć poleca ją Bogu i może mówić do Niego jak ów krsy- 
iwiec w starej kronice: „Boże oto zrobiłem moję powinność, teraz 
tracz wykonać Twoją!“

Kat nawet niema nic okrutnego w sobie, wygląda tylko na rie- 
lika ; tak samo zabije tego człowieka, jakby zabił cielę bez żadnej 
¡ryzoty, bo mu zabić kazano i bo mu płacą za to. Na jego twarzy 
lerokićj i ogłupiałej, widać tylko jakby słabe uczucie ciekawości; 
iaje się jakby patrzał na skazanego czekając końca jego modli
ły, aby mu stryczek zarzucić.

Kontrast tych dwóch osób i typów, doskonale zrozumiany i bar- 
¡0 szczęśliwie oddany przez p Kaplióskiego. Ci dwaj ludzie z całą 
.iierością czują się w swojej roli, jeden umierając za ojczyznę, drugi 
ieszając zwyciężonego; duch jest po jednćj stronie, materya 
drugićj. Wrażenie obrazu jest głębokie i przejmuje od pierwszego 

â spojrzenia. Ton ogólny szary i czarny podniesiony czersonćm 
rawia effekt niesłychanie smutny i doskonale przypadający do 
sedri.iotu. Wykonanie jest dobre, głowy żywe: ręce, ten skrupuł, 
który rozbijają się nieras usiłowania artystów, traktowene są 
wielkićm staraniem dowudzącćm sumiennych z natury studyów. Od 
lau jak p. Kaplióski wystawia, każdy jego obraz dowodzi postępu 
jeźli pójdzie dalej tą drogą na jakićj się dziś znajduje, to może być 
'»nym trwałego i prawdziwego sukcesu.

Portret br. Działyńskiego w kostiumie polskim odznacza się 
kle bardzo silnćm modelowaniem i kolorytem ciepłym a umiarko- 
injai. Ręce w tym portrecie są jeszcze piękniejsze i bardziej sta- 
anie wykonane jak ręce obrazu o którym była mowa.“

* Polecają teraz właścicielom młockarni mianowicie przeuo- 
ych, wynajmowanych lokomobil o sile 8 koni, młyn przenośny któiy 
cą może pracować siłą tylko 3 koni.

— Szlaohetny spadkobierca. Pewien stary, nieżonaty dziwak 
Rzymie zrobił tam swój testament i przeznaczył niezmierny swój 
ijątek temu kapłanowi, który w dzień po jego śmierci w pewnym 
ściele pierwszy mszą odprawiać będzie. Spadkobiercy, krewni pro
mowali przeciw temu testamontowi, papież odrzucił jednakże ich 
stest, ponieważ testator był przy zdrowych zmysłach pisząc testa
nt i miał prawo dowolnego rozrządzenia swym majątkiem. W dzień 
imierci bogatego tego testatora, udał się sam Pius| IX do wy

śnionego w testamencie kościoła, odprawił tam pierwszy mszą i stał 
tym sposobem właścicielem tego majątku, który jednakże spadko- 

(com, krewnym zmarłego darował.
•— Trzęsienie ziemi. W Galaczu dnia 27 maja dało się uczuć 

se wstrząśnienie ziemi, które wprawdzie tylko 2 sekundy trwało, 
;hnk podziemny trwał 25 sekund. Szkody maieryalne są małe, wię- 
ia jest strata ludzi dwóch, którzy w owej chw.li pracowali na wy- 
ićm rusztowaniu i spadłszy, na miejscu stracili życie.

Wzdłuż brzegów norwegskich dnia 7 maja dało się uczuć trzę- 
iie ziemi; zjawisko niezwykłe w tych stronach. W Lourvig trwało 
« całe 2 minuty.

— Parowa żegluga po Dniestrze austryackim, jakoś nie może 
rozwinąć. Na niedawnćm posiedzeniu ściśniętego kółka akcyona- 
szów a raczćj założycieli uchwalono: statek będący własnością 
Iki sprzedać zgłaszającym się z Odessy przedsiębiorcom, a nowy 
¿kładu Majera w Lincu zakupić. Były nawet głosy przemawiające 
«tpełną likwidacyą spółki, co świadczy o pewnego rodzaju znie-

,iu założycieli. Lecz przypomniećby sobie należało, iż przed-
•stwa żeglugi po naszych mało uregulowanych rzekach zawsae
:ną jeszcze przeszkodę łamać będą musiały, nim zadawalniające 

imają wypadki. Przykład spółki żeglugi parowej na Wiśle jest 
'sze pouczaiącym dowodem. Winne tu nie są ani statki, ani ich 
’■’trukcya, ale przeszkody naturalne z nieuregulowania rzek wyni- 
flce.*F

— Statystyka miejskloh banków w Rosyi. Do wydania 
twy 1862 r. o zakładaniu miejskich komunalnych banków, w ró- 
4 czasach ustanowionych było 21 banków; z których każdy miał 
feiwą sobie ustawę, a mianowicie w 1809 r. w mieście Slobtcku, 
'518 w mieście Ostaszkowie; 1836 w miastach Irkucku i Wiercho- 
|ij w 1843 w miastach Porchowie i Tomsku; w 1844 w mieście 
hie; w 1845 w mieście Tale; w 1846 w mieście Ustiugu; w 1847 
hastach Libawie, Zarajsku, Rostowie, Kołomnie, Archangielsku; 
•19 r. w mieście Irbicie; w 1859 r. w mieście Jełabugu, w 1860 
pastach Samarze i Solikamsku; w 1861 wmieście Kałudze. W 1862 
łowiono założenie 17 banków i reorganizacyą jednego, mianowi- 
» miastach Wiatce, Rybińsku, Kotelniczu, Jenisiejsku, Kungurze, 
■°*sku, Ostrogożsku, Cholinie, Bugultsie, Biruczach, Permie, Ka
łowie, Kaósku, Sebastopolu, Białogroazie, Kazaniu, Arzamasie, 

i - 'hu. w J863 postanowiono założenie 27 banków, w miastach 
js>. /J, Skopinio, Syzraniu, Szadryósku, Rostowie nad Donem. W mia- 

' ,13 7 Głuchowie, Czystopolu, Tichwiniu, Symbirsku, Razaniu, Starej 
i ii?’ Woźniesieńsku, Kremieńczugu, Kostromie, Toiżku, Siewsku, Sa- 

i ‘ **u. Jekaterynburgu, Stratowie, Wolaku, Chwałyńsku, Taganrogu, 
Nowogrodzie, Orlu, Jelisawetgradzie, Czeboksarach, Bielewie. 

isii r. ustanowiono 27 miejskich banków, w miastach: Romnach,
i-.esławiu, Siergiewej, Posadzie, Tiameniu, Pawłowskiej Posadzie, 
?°poiu, Nikołajowie, Oremburgu, Jarosławiu, Możajsku, Usmaniu, 
'"nowie, Bołchowie, Czerkasach, Olwiopołu, Kursku, Berdjaósku, 
’’nowie, Tambowie, Jegorowsku, Sierpuiowie, Bogorodsku, Ustsy- 
is, Wyszciu, Wołodzku, Czyhirinie, Dmitrowie, Kurhanie. W 1865

Ustanowiono założenie jednego banku w mieście Kasimowie. Nie 
fhttikno o dwóch miejskich instytucjach kredytowych: petersburg- 
P.i nńoskiewskiej, ani o giełdowych bankach w Petersburgu i Ry- 
,' u (towarzystwie wzajemnego kredytu, gdyż instytucye te nie 
" ’uiilłe znaczenia miejscowego, miejskiego.

’ (Siew. Poczta.)

— Ludność Paryża. Podług najświeższych dokumentów urzę
dowych, obecnie ludność Paryża wynosi 1,667,841 mieszkańców, a do- 1 
dawszy do mój załogę wojskową, otrzymamy cyfrę 1,696,141.

W roku 1863 Paryż ap> trzebował 2,696,538 hoktolitrów wina ! 
(hektolitr równa się 100 kwartom naszym); 357,104 hektolitry piwa; 
533,342,488 kilogramów mięsa (kilogram równa się 2’/, funta); 1,784,098 
kilogramów wieprzowiny i wędlin; 182,698 kilogramów pasztetów, 
raków, trufli itd., 2,968,968 kilogramów sera; za 11,880,672 fr. ryb i 
morskich; za 2,652,658 fr. ostrzyg; za 21,794,224 fr. zwierzyny i dro
biu; za 25,244,539 fr. masła i ta 12,923 753 fr. jaj. Spalono 629,863,191 
kilogramów węgla ziemnego, koksu, lub torfu, a 4,769,158 hektolitrów 
węgla drzewnego.

W tymże sautjnt roku 1863 urodziło się w Paryżu dzieci 54,077 
tj. 27,634 chłopców i 26,443 dziewcząt Z tej liczby 47,215 urodzo
nych w domach, a 6262 w szpitalach; prócz tego dzieci nieżywych 
urodziło się 4107.

Zmarło 42,582 osób, a mianowicie 30,500 w domach; 10,975 
w szpitalach cywilnych; 647 w szpitalach wojskowych; 460 w więzie
niach. Zogólnćj liczby zmarłych mężczyzn było 21,719, kobiet 20,863 
Urodziło się o 11,495 więcćj niż zmarło.

Małżeństw zawarto 16,485; w tćj liczbie 13,694 kawalerów 
z pannami, 736 kawalerów z wdowami; 1477 wdowców z pannami 
i 578 wdowców z wdowami.

Na ospę zmarło 356 osób, to jest 191 mężczyzn i 165 kobiet, 
najwięcćj pomiędzy 20 i 30 rokiem żyeia. Najwięcćj ofiar tćj słabości 
było w miesiącu grudniu.

W calćj Francyi urodziło się wciągu roku 1863dzieci 1,005,078 
a mianowicie prawych 928,881 (chłopców 475,788, dziewcząt *52,598) 
nieprawych 76,697 (chłopców 38,947, dziewcząt 37,750).

Zmarło w całćj Francyi 866,597 osób, tj. 435,374 mężczyzn 
i 431,223 kobiet. Prócz tego nieżywych dzieci przyszło na świat 
45,024.

Małżeństw w całćj Francyi zawarto w ciągu 1863 roku 305 203.
(Moniteur du soir.)

— Na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych w Warszawie 
przybyły obrazy: Suchodolskiego Januarego, Mohort z poematu Win
centego Pola. Sypniewskiego, Bitwa średniowieczna. Schouppego, 
Chrystus Pau Kuszony od czarta. Kostrzewskiego, Scena pod lasem. 
Brzozowskiego, Krajobraz z okolic Biniszewa. Małeckiego, Wnętrze 
zakrystyi w kościele po bernardyńskim w Warszawie. Wyszyńskiego, 
Widok Krakowskiego Przedmieścia Marczewskiego, Zamek Troki 
i Krajobraz szwajcarski. Riegera, Portret damy, płaskorzeźba z gi
psu. Kucharskiego, Portret damy, płaskorzeźba z gipsu. Szczurkie
wicza, Głowa Chrystusa, płaskorzeźba z marmuru. Wystawa otwartą 
jest od godziny 10 rano do godziny 7 w wieczór. W dni powszednie 
bilet wejścia po kop. 15, dzieci płacą połowę. W niedzielę i święta 
bilet wejścia po kop. 5. Bilety roczne na członków po rs 5, 
składki tak za rok bieżący jako i zaległe od członków rzeczywi
stych, przyjmują się codziennie oprócz święta od godziny 11 do 3 
w kancelaryi Towarzystwa, tamże ryciny należne za zwrotem biletów 
lub pokwitowaniem członków wydawane zos ają. Na reprodukcyą te
goroczną dla członków wybranym został obraz Lófflere, przedstawia
jący wybawianie z niewoli tureckićj. Pierwszy zakup dział 
sztuki ao rozlosowania ich między, członków nastąpi w miesiącu 
lipcu.

— W Mielnicy w powiecie zaleszczyckim w Galicyi był staw, ma
jący około 10 morgów rozległości, i 2 do 3 sążni głębokości. Dnia 
29 zm. przed południem woda z tego stawu wra:- z "rybami znikła 
w ciągu kilku godzin. l’o bliżazćm rozpatrzeniu się dostrzeżono otwór, 
około 2 sążnie średnicy mający i ciągnący się pod ziemię do niezmie
rzonej głębokości, którym woda odpłynęła, prawdopodobnie do 
Dniestru.

— N. Fr. Blatt donosi z Pesztu o nieszczęściu jakie się zda
rzyło wsi Iżaku, własności bar. Stefana Rewickiego. Z dworskićj sto
doły, która się zajęła, wiatr poniósł iskry na dwór. P. Rewicki miał 
we dworze pracownię chemiczną, zajmował się bowiem chemią jako 
miłośnik i tę pracownię chcieli mu domownicy ocalić. Dziesięcin lu
dzi rzuciło się na ratunek narzędzi i naczyń tćj pracowni, a między 
nimi bawiący tam właśnie w gościnie sąsiad p. Jerzy Zliński poseł 
ostatniego sejmu z synem swoim. W tćj chwili zawalił się dach i pło 
mienie dwór ogarnęły do koła. Młody Zliński wyskoczył z pośród 
płomieni i zdarto z niego odzież palącą się, a innych 9 zginęło. 
Znaleziono ich ciała opalono aa wielkim piecem, gdzie się zapewne 
schronili.

— Aftonbladet donosi o uwięzieniu pastora Lindbak w Sil- 
bodal 10 mil od Karlstadt, w Szwecyi, z powodu podejrzenia iż truł 
swoich parafian winem przy komunikowaniu pod dwiema postaciami 
wedle obrządku ewanielickiego. Dnia 7 grudnia rz. umarł były ku
piec Lysen który się stołował u Lindb&cka Podejrzenie padło iż był 
otruty, co później stwierdziły poszukiwania lekarskie. Już wtedy 
uważano Lindbaka za mordercę, ile że przez tę śmierć zyskał 10,000 
tal. Przpomniano sobie, że niejaki Niels Petterson umarł nagle 
z symptomatami otrucia po komunikowaniu z rąk pastora Lindb&cka 
dnia 30 listopada rz., a lekarze przekonali się że istotnie umarł 
z trucizny. Wreszcie przypomniano sobie że wdowa 74 letnia Karin 
Peersdotter w Zucken umarła 19 października kilka godzin po komu
nikowaniu z rąk pastora Lindbaka, razem z synem chorym Danielem 
Andersonem, który gwałtowno miał womity. Po badaniu pastora 
Lindb&cka, dnia 31 maja tak obciążające pokazały się momenta, że 
go uwięziono. Mianowicie zeznanie Anderssona bardzo go kompromi
towało. Powiadał iż wino podane mu przy komunikowaniu przez pa
stora Lindbacka po którćm mocno zachorował, wydawało woń bardzo 
przykrą i budziło odrazę, a jednak Lindback zmusił go prawie do pi
cia więcćj niż chciał pić. Pastor Lindback ma lat 62 i od 3 lat prze
wodzi gminie w Silbodal. Powiadają, że już przed laty 30 w Dals- 
land, gdzie także był pastorem, miał otruć kogoś z chciwości.

lip-sierp. 35’/,,, aierwrz. 35%, wrz-paź. 
36% tai. pł. Okowita; bet zmiany, na czer 
13%,, wrzea. 13%, paid. 13*', tal. pł.

(jesień) S61/,, paid-list. 
13%., lip. 13*/.., »lor.

Berlin, 13 czerwca. Pszenica: 100 funt w miejscu 45—60 tal. 
płac, wedle jakości. Żyto: 80—83 funt, w miejscu 39%, na czer. 
i cter-lip. 39’/.—%—’/,, lip-sierp. 40— 39'/,—4O‘/„ aior-wrz. 41 — 
%, wrześ-paż. 42-’/,—'/,- ’/., paź-liat. 40'/,—’/, ul pł. Jee«- 
mień: 1750 funt. 30—34 ul. pł. Owies: 1200 funt 25 —29 pł, na 
czer. 26 nom., czer-lip. 25% pł., lip-sierp. 25%, sier-wrz. 24% 
żąd., wrześ-psź. 24 pł., pai-llst. 24’/, tal. pł. Groch: 2250 lunt. 
do gotowania 50—55 Ul. pł. Olćj rzepiowy: 100 funt bez be
czki 13% żąd., na czer. i czer-lip. 13%,, lip-aier. 18%—U/M, sier- 
wrz. 13%, wrześ-paż. 18’/,—%, paź-list. 13’/,—’/, tal. pł. ,O16j 
lniany: w miejscu 100 fuut. bez beczki 12% tal. pł. Okowita: 
8000% Tr. w miejscu bet beczki 14%—’/„, na czer i czer-lip. 14*/, 
— ’/.», Hp gier. 14%,- %, sier-wrz. 14%,—%,, wrz-pai. 14’/,- ’/„ 
paź-list 14%—*/„ list-gr. 14” „—’*/„ tal. pł. Wypowiedziano 
2000 centarów żytapo 39% tal. i 600 centnarów owsa po 26 tal.

Wrocław, 13 czerwca. Na targu:

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
n >, no»»
„ porosła

Zyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

Na giełdzie-. Żyto: trzyma się,
37 żąd., lip-sierp. 87'/,—*/,, sier-wrz. 38%, wrz-paź. 39*/,- 
paź-list. 393 , tal. żąd. Pszenica: na czer. 46*/, tal żąd. Jęczmień: 
na czer. 32*/, tal. żąd. Owies: na czer. i czer-lip. 87 tal żąd. 
Rzep: na czer. 114 tal. pł. Olej rzep.: lepićj, w miejscu 13’/,, 
na czer. i czer-lip. 13’/,, lip-sier. 18% żąd., wrz-paź. 14%,, paźd- 
list. 14'/, pł, list-gr. 14*/, żąd., kw-maj 141/, tał pł. Okowita: do
brze, wyp. 25,000 kw., w miejscu 13%, na czer., czer-lip. i lipiec- 
sier. 13’/,,—%, sier-wrz. 14%,—14, wrz-paź. 14%, pł, paź-list 
14 tal. żąd.

piękna
»gr-

70-73

śred.
T

polled.
agr.

62-65 60 - 58
64—66 62 _ _
60-61 58 52-55
— — 52 50-51
46-47 45 _ _
35-37 34 31—32
29-30 28 - 27
62—65 60 — 58

2000 funt.., na cz. i czer-

Szozeoln, 13 czerwca. Na giełdzie: Pszenica: nieco wy 
żćj, 85 funt, żółta w miejscu 50—56'/,, 83 — 85 funt, żółta na czer." 
i czer-lip. 56, lip-sierp. 57’/,—’/„ wrz-paź. 59%—60% tal pł. żyto: 
w początku wyżej, kończy złabiej, 2000 funt, w miejscu 38 —39, na 
czer-lip. 38—lip-sier. 39—1.,—%—l/,-39pł, sier-wrz. 40'/, 
żąd., wrz-paźd. 41’/,—’/, ul. pł. Owies: 50 funt, w miejscu 27’/, 
tal. pł. Olćj rzep.: wyżej, bez obrotu, w miejscu 13’/, pł., na c«er- 
iip. 13’/„, wrz.-paźd. 13’/, tal. pł. Okowita: dobrze, w uuęjscn bea 
beczki 14'/,—’/„ na czer. i czer-lip. 14’/,— */,, lip.-sier. 14%. sier- 
wrz. 14%„ wrz-paź. 14’/, tal pł Olćj lniany: lepićj, w miejsca z 
be zką 12*/, żąd, na wrz -paź. 12’ „—% tal. pł. Zsmeldowaao 100 
węcpli pszenicy, 50 węcpli żyta, i 20,000 kw. okowity.

Bydgoszcz, 13 czerwca. Pszenica: 49—58 tal. plac, żyto; 
32—33 tal. pł. Jęczmień: 28—30 tal. płac. Groch: 39—43 
-45 tal. pł. Okowita: 8000% Tralł 14’/, Ul.

CENY TARGOWE 14 czerwca 1865.

W mieście Poznaniu.
od
•g-

,1

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.................................... 2 2 6 2 6 3
áredniéi .......................................................... 1 27 6 2
pośled. 1 23 9 1 25

Żyta ciężkiego 1 13 1 15
lżejszego

Jęczmienia dużego
» ................................................... 1 11 — 1 12 —

„ drobn. _ ■
Owsa 29 1
Grochu do gotow. 1 25 2

,, na paszę _
Kzepiu zimowego
Rzepiku zimowego

ff ...................................................

Rzepiu latowego
łl .................................................... _

Rzepiku latowego
Tatarki . . . .
Perek...................

W ................................................. _
Masła garn. . . _ _ _
Koniczyny czerw. _ _ _ _ __
Koniczyny białej
Siana, cent. ” ........ ...........................................

Słomy, „ . .
M ........................... ........................
łł .................................................... — — — - — —

Bkowity’(beczka 100 kw.) 80% Trał. — — — —

dnia 13 czerwca............................................. 13 5 _ 13 3
dnia 14 — ............................................. 13 6 3 13 8 —

) i,'

03d

u>

Przybyli do Poznania dnia 14 ozerwoa.

BAZAR. Właściciel dóbr hr. Kwilecki z Gosławic, hr. Kwilecki 
z Dobrojewa, Malczewski z Świniar, Gutowski z Ruchocina.

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Bogdański z Szczurów, budown. 
Schoneberg z Szamotuł.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Drzeński i Węsierski z Borzejewa, 
Zalewski z Borzoje wic.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Węsierski z Modliszewka, 
Zaborowski z Wyganowa, Dutkiewicz z Zagrowa, Szulczewska i dzierż. 
Szulczewski z Bognniewa, kupczyk Cohn z Wrocławia, pastor Ro- 
niecki ze Środy, agron. Lechler z Meklemburga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł dóbr Bojanowski z Głu
chowa, Zabłocki z Chwalencinka, Tubmaczyński z Wolina, Otccki 
z Król. Polskiego, Brodnicki z Nieświatowic, stud. Orłowski z Wro
cławia, kup. Jacobsohn z Wielenia, Waldo z Nowegomiasta, Rorra 
z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr hr. Guiakowski 
z Turwii, Mielęcki z Niesz wy, Sikorski z Krostkowa, insp. Dzio
bek zSmogulca.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do godi. min. por»
dni*.

1. Wrocławia (Sa
ksonii , Wiednia, 
Krakowa).............. 6 rano

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia...... 10 40 n

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)......... 12 28 pop.

4. Wrocławia (jak p. 
Nr.l).................... 5 38 ił

5. Starogrodu(jakp 
Nr. 3) i Warszawy 9 45 łł

Odchodzące poczty osobowe.

Prxybywąjące pociągi
(w budynku poczt.)

z
god*. min. ss

1. Star ogrodu (Szcz.
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War
szawy).................... 6 18 rano

3. Mięszany pociąg
z Krzyża.............. 10 _

3. Wroćł. (Wiednia,
35Krakowa i Saksonii 12 pop-

4. Starogrodu(jakp. 
Nr. 1 eicl.Warsz.) 5 35

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)........... 9 55 3

Pnybywąjące poczty osobowe,

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokle w Poznaniu dnia 14 ozerwoa.

Żyto: mało zmiany, wyp. 25 węcpli, na czer. i czer.-lip. 34%,

Do
Dąbrówki, posł po. 
Skwierzyny n. W...
Kargowy................
Krotoszyna............
Gniezna.................
Nakla.....................
Pleszewa...............
Strzałkowa...........
Gniezna................
Obornik................
Cylichowa.............
Skwierzyny n. W..
Krotoszyna...........
Ostrowa................
Wągrówca.............
Trzemeszna...........

god«. por»
dni»

god*. min.

7
7
7
8
8
8

10
11

1
6
7
7
7
8

10
12

30
30
15
30
40
30
45
30
45

15
30
30

pop.

Trzemeszna..... ....
Krotoszyna............
Wągrówca.............
Obernik.................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa.................
Cylichowa..............
Strzałkowa............
Gniezna...............
Pleszewa................
Gniezna ....‘..........
Dąbrówki..............
Krotoszyna...........
Kara

»
nocą

Kargowy. 
Nakla......
Skwierzyny ł W..

5
5
5 
8 
8

10
10

2
3
4
6 
7 
7
7
8 

10

5
45
25
45
30
45
45

45
40

30
45
20
15

ranę

W
N
»

pop,
»
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Dnia 12 czerwca zgasła 

opatrzona św. sakramentami 
śp. Marja z Geisinarów hra
bianka, mając lat 44. Eks- 
portacya odbędzie się w pią
tek, 16 bm. z domu przy 
ulicy Małe Garbary No. 6 
o godzinie 7 wieczorem do 
kościoła parafialnego św. 
Wojciecha. W sobotę, po 
odprawionem nabożeństwie 
żałobnem odprowadzą się 
zwłoki do grobu.

(3137) Osierociate dzieci.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
nie okazując/] się z księgi hypotecznej 
zaspokojenia z ceny kupna poszukują, 
winni się z swoją, pretensyą do sądu zgłosić.

Obwieszozenie.
W tutejszem progimnazyum ma być na

rządzona na ś. Michał r. b. pierwsza klasa 
i >•< tym celu ma być powołanych dwóch 
nauczycie3, mających „facultas docenili ‘ we 
filologii dla wszystkich klas gimnazyum. 
Jest życzeniem, żeby posiadali dokładną 
znajomość języka polskiego. Pensya wy
nosi rocznie 500 tal. da każdej posady. 
Wszyscy ci, którzy mają oznaczoną kwali- 
fikacyą i chcą uzyskać jednę z nowo utwo
rzonych posad wzywają się, niniejszem, 
ażeby podanie swe przesłali wraz z zaświad
czeniami aż do dnia 1 sierpnia r. b. na 
ręce prezesa kuratoryum tego zakładu p. 
Funka, radzcy ziemiańskiego w Śremie.

Śrem, dnia 7 czerwca 1865.
Magistrat. (3080!. 

Skład papieru i materyałów rysunkowych
(2957). J

w nowej kamienicy Dr. Sieszczotty 
poleca swój znaczny zapas Regestrów Gospodarcatyeh, oraz 
wielki dobór papieru, potrzeb biórowycb, rysunkowych i szkolnych, za
razem przyjmuje tenże handel wszelkie polecenia na druki litograficzne 
j. to ^zemata Gospodarcze, barty wizytowe etc.

Wielki skład broni

J. Urbankiewicz
IHchd-Tailleur,

plae Wilhelmowahi 1O.
Grande Nonveautée d’articles Anglais i 

Français.
Prix fixe et modéré.

Soutanes et Amasones. (3107)

Panny wykształcone w krawieoczyznie
znajda zatrudnienie u krawca damskiego

A. Machnik,
(3085) ul. Szkolna 12.

Dnia 13 bm. zasnął w Bogu śp. 
Entzner Makary, członek Towa
rzystwa Przemysłowego. Pogrzeb od
będzie się w dniu 15 bm. o godz. 6 
z połud. na który szanownych człon
ków zaprasza (3134)

Dyrekcja.

puszkarza,
obejmujący dokładnie wypróbowane dubeltówki, lefoszówki, broń Igło
wą, dubeltówki stucerowe, pistolety i rewolwery, poleca się po 
cenach najbardziej przystępnych, ręcząc za każdą zdarzyć się mogącą wadę. Stare 
dubeltówki przyjmują się w zamian. Torby myśliwskie, worki do 
śrótu, rogi do prochu, tudzież wszelkie inne przybory myśliwskie 
i najrozmaitsze naboje ma zawsze w zapasie

Poznań, ulica Wodna No. 24.

A. A. Sofinia,llil^puszkarz.

lateryą pytlową i jedwa 
bną gazę

poleca Oswald Neufeld,
(3098) fabrykant grzebieni,

przy ulicy Wrocławskiej No, J,

Parowniki miedziane cylin. 
arowe, do parowania kartofli
itd, są w zapasie w mej fabryce przy Gar. 
barach No. 10, przy Czarnym Orle.

(3126) 1 Krysiewicz.

Dnia 12 bm. zasnął w Bogu śp. 
Plelatowskl Felioyari, członek To
warzystwa Przemysłowego. Pogrzeb 
odbędzie się w dniu 15 bm. o gcdz. 4 
z połud. na który szanownych człon
ków zaprasza (3135)

Dyrekcja.

Najukochańszy mąż i ojciec nasz
Feliryan Antoni Pieiatow- 
ski, przeżywszy lat sześćdziesiąt, za
kończ)! życie doczesne dnia 13 czer
wca r. b. o 6 godz. z rana. Pogrzeb 
odbędzie się w czwartek, dnia 15 
ozerwoa r. b. po nieszporach tum
skich o 4 godz, po południu, z gma
chu seroinaryum duchownego, o czóiu 
donosi znajomym i przyjaciołom w smu
tku pogrążona , (3119).

Żona i dzieoi.

Dnia 12 bm zakończył swój żywot 
doczesny śp. Tadeusz Zyo, w 65 r 
życia, o czem krewnym i przyjacio
łom donoszą w smutku pogrążeni 
(3138) ' E. A. Kuro.

Sprzedaż konieczna
Król. Sąd powiatowy, w Śremie. I. 

Dnia 31 stycznia 1865.
Wieś szlachecka Krossno, mająca obję

tości 5002 mórg 68 f] prętów, włącznie z 
3015 mórg 59 [j prętów boru, otaksowana 
z borami których wartość 113,468 tal. 10 
sgr. 9 fen., oszacowana na 141,328 tal. 8 
sgr. 5 fen. wedle taksy mogącej być przej- 
rzanój wraz z wykazem hypotecznym i wa
runkami w registraturze ma być dnia 
28 września 1865 przed poi. o god. 10 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.__________________ (694)

Na dzień 17 lipca r. b. wyznaczono 
w tutejszym sądzie termin do sprze
damy gruntów położonych przy Gro
bli pod Nr. 30 i 31. Rzeczone grun
ta mąją we froncie 12 okien, kilka 
zabudowań tylnych i wielki ogród.

Osobom mającym chęć kupna zwra
ca się na to uwagę (3017).

Polowania w bliskości Poznania 
poszukuje M. Jagielski, przy ul, Wrocław
skiej No. 30. (3136)

Zgubiono
diiś rano na drodze z handlu K. Liszkow 
skiego do Bazaru zegarek złoty damski; 
łaskawy znalazca zechce oddać takowy w 
rzeczonym handlu za wynagrodzeniem.

Wszelką krawieczczy- 
znę damską wykonywa 
szybko i starannie

Karolina Kartonami,
ulioa Królewska 17. (3068)

(Ogród ludowy w podwórzu na lewo.)

Iłom mćj tu w Gnieźnie 
przy ulicy Tumskiej pod No 28 
położony, składający się z 15 
pokoi łącznie dwóch kuchni, z 
potrzebnych stajen i sklepów 
w którym się teraz restauracya 
znajduje, zamyślam z wolnej 
ręki sprzedać.

Chęć mający kupienia, niech 
się zechcą zgłosić n podpisa
nego właściciela. (3128)

Wojciech RIossowsU.

(3131)

Krynoliny, sznorówki w najnowszych formach, 
białe i kolorowe spódnice w najpiękniejszych wzorach, 
pończochy i szkarpetki poleca po cenach tanich

M. Zadek, ulica Nowa 4.

Świeży

szczeciński portland cement
w opakowaniu oryginalnem poleca po ce
nach fabrycznych (2547)

Rudolf Rabsilber,
w Poznania.

(3053)

Szczeciński Portland Cement.
Wyrób nasz sprzedają w Poznaniu panowie Edward Ephraim na Chwa- 

liszewie i Ł. Knnkei przy Wielkich Barbarach po zniżonych cenach fabrycznych 
z doliczeniem frachtu, o czem szanownych odbiorców z W. Ks Poznańskiego niniej
szem uprzejmie zawiadamiamy. Przypuszczając, że jakość wyrobu naszego już dosta
tecznie jest znaną, sądzimy, że każde dalsze zalecanie jego jest zbytecznem. (3123)

Dyrekcya szczecińskiej fabryki Portland Cementu.

Młynki do mielenia farb
olejnych

ku łatwemu robieniu farb olejnych, rozmaitój wielkości, tudzież

wszelkie tarte farby olejne i 
olej machinowy wolny od kwasów *

znanej najlepszej jakości, poleca drogerya i skład farb

F. G. Fraasa,
(3133) ul. Szeroka 14, naroż. Garbar.

Ludwika Kantorowieza

Król, pruska loterya.
Cząstki losów do I klasy 132 loteryi

rozsyła jak wiadomo, najtaniej
A. Cartellieri

(2880) w Szczecinie.

Portret
ś. p.

X. Arcybiskupa Przyłuskiego.
Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterz śp. X. Dr. Lenn Przytułki 

krótko przed swoim zgonem ofiarował mi swoję fotografią. Aby uczcić tę orogą pa
miątkę, kazałem podług niej staloryt wykonać, który bardzo dobrze uskuteczniony 
w formie wielkiej 8ki.

SprzedBje się egzemplarz po 2 Sgr. a 100 cgz. za 5 Ul.
W Gnieźnie, 8 czerwca 1865.

,/. K. Lange, księgarz.

mF* Angielskie (3037)

śledzie Matjes
i najwyborniejszą świeżą nizshą

oliwę do potraw
jakości wyborowej odeb*li i polecają

Bracia Andersch,
(Prawdziwy

klej kolońkki
poleca biorącym po kilka funtów^fio
cenach zniżonych (31

handel farb

Adolfa Ascha,
ulica Zamkowa 5, opodal Rynku.

Łicytacya
w celu wydżierżawienia radu i alei owoa 
wych odbędzie się dnia 20 hm.
(3071) Dom. Winnogóra.

Licytacja
wszelkich żywych 1 martwych 1 
wentarzy odbędzie się dnia 211 
czerwca r. b. w Trzeolewnloy 
Nakłem.

fabryka w Jerzycach koło Poznania
poleca, ręcząc za prawdziwość i niesfałszowanie:

parowaną mąkę kostną pyłkowatą, 
preparowaną mąkę kostną

(z rozozynem kwasn siaroz

superfosfat,

W piątek, dnia 30 czerwca rb.
godziny 8 z rana będzie sprzedanym h 
wentarz nadkompletny, tak martwyj 
ko i żyjący w folwarku Głnszyńskim P 
Poznaniem przez licytacyą za gotową) 
raz zapłatę. _________ (31żj,

siarozanego) 1

upraszając Panów odbiorców, aby do nadchodzącego siewu jesiennego jaknuj wcześniej 
łaskawe swe zamówienia nadesłali. [3083].

Wapno gogolińskie.
Nasz skład będący pod zarządem naszego członka Edwarda Ephraim 

w Poznaniu odbiera codziennie świeże dowozy naszego wapna, które tenże pan z do
liczeniem frachtu po cenach tutejszych sprzedajp. Przy tak wielkiem rozpowszech
nieniu, jakie wapno nasze znalazło, jest dalsze zalecenie jego zbytecznem. Na żąda
nie uskutecznia się transport drogami zwirowemi po cenach najniższych.

Pan Antoni Rnnkel w Poznania jest pi zez nas upoważnionym sprzeda
wać je także po tychże cenach. (3122)

Biuro gogolińskiego i gorazdowskiego wapna i pło
dów rolniczych.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 13 czerwca.

Papiery pruskie. %

Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856...............
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchijs.........

Listy zast. March.
— Prus Wach....

4
4%
4’/,
3%

płac.

— Pomor..

3%
3%
3%
3%
4
3%

101’/. 
106 ’ 
98% 

102 
102 
129%, 
91% 
89% 
36’/, 
847, 
937» 
85’/, 
97%

W.Ks.Pozn....
— — (nowe.
— — (nowe.

Szląskie...........
Saskie..............
Prus Zach.....

3%
4
3%
4
3%

95%
91'/,

— Poż. naród 
Austr. Obi. 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 .........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb.
— Cert. A. 300 zł.
— Lis. z. n. wR.S.
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydryehsdory.......
Lujdory...................
Złota, funt, cel......

(Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku...........

płat, w Lipsku
Austr. bank...........
Polskie bil. bank,
Disk. bank, od wek.

Dominium Bożejewloe pod Żninem
na sprzedaż 1OO skopów trzyleW 
zdatnych do chowu.________((31ffi

Dom. Chorynia pod Kościanem maj
sprzedaż 150 skopów' i 150 mail® 
wszystkie młode i do chowu zdatne.

W skutek wyjścia z dzierżawy
waó się będzie w Zbrudzewle pód 
mem w dniach 27 1 28 ozerwoa od! 
dżiny 9 z rana przez licytacyą pubk® 
najwięcej dającemu:

600 owiec,
17 krów,
16 wotów roboezyehi 
14 koni,
30 sztuk jałowizny! 1
18 źrebców;

oraz wozy, pługi, porządki z owo«» 
krytą brykę, lanaarę, sanki, szorj 
półszorkl. Łicytacya rozpocznie sw 
wentarzem żywym.

74’/,
90%)
91%
73%'
92%
74%
90%.

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........

4

R
3% 97%

— rent March...
— Pomor.............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr.Ws. i Zech. 
--- Nadreńskie ..
— Saskie.............
— Szląskie...........

Papiery zagranlci. 
Austr. metali......

93’/.

98'/,
98’

Adcye kale! żelaz.
Galie. K. Ludw...
Berlin-Anhalt.......

.. Berlin-Hamb.........
96'/,’ Beri. -Poczd.-Magd.

Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib.........

— — najnow.......
— ‘ Brzeg-Niskie...........

Koźlo-Bognmin.....
— pierwot....

64’/,

97
97’/

97
98'/, 142

4'/,
4’/, 86’/

Akcye bank, i kredyt.
'Beri. Stow. kas.... 

Y13y iBerl. Tow. hand... 
*' Gdański bankpryw. 

Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito...........
Królew. dito...........
Lipsk. Stow. kred. 
Magd. bank, pryw 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. hank. prow. 
Prask, udz. bank., 

i Szląsk. Stow, bank

111% 
465'/, 
29 ’30
99%,

997, 
’• 3%

98
194 j 
144 :
224'/,:
135'/,

Akcye .
Beri. fab. kol. że!. 
Minerwy Szląskićj. 
Concordia..............

— 'Magd, assek. ogn
— Oblig. z praw.nierw. 
89' si Berl.-Anhalt..
59% - .............

ÜBerl.-Hamb..

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
r-

4
4%
4

111
116

96%

118

li
Ti
S) 
i ; 
ni 
dl 
ci 
Pt 
ki 
St: 
US 
kł 
ni

SZl
no
tk
po
dn
nit
dz

96% Bert-Hamb. H. Em. 
84 Berl.-Pocz.-Mag. A.
74% — Litt. B...........

171’/, ’ — Litt. C...........
153 Berl.-Szczecin........
79%' — II. Em...........
— Koilo-Bogumin.......

— III. Em.........
Dolno-Szl.-March...

— konwen.........
— — III. ser..
— — IV. ser..

101% )G6rn.-Szl. Litt. A. 
101%) _ Litt. B........

— Lit. C..........
111 — ■ Lit. D.........
84'/, _ Lit. E.........

102 _ Lit. F.........
99*/» Starogr.-Pozn.......

100’/, _ 11. Em........

131

4
4
4
4
4%
4
4
4%
4
4
4r-
r-

4
3%
P

4%

101%

95%

94'/«

q5%

98’/»' Pozn. lis. zast. nowe.
94%) — nowe..............
— , — Listy Rent....
94% Szląskie list. Zast.

listy zast. A.
nowe..............
Lit. B..... .
Lit. C.
Listy Rent.... 
Oblig. prow 

(Polskie Listy Zast. 
; — nowej Emis..
:) — Obi. skarb...

92%i|
90%'|

96%
96%

101

83%
102

99%145'/
1107 KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 13 czerwca.
Papiery i pieniądze.

— Dukaty....................
36%'Frydryehsdory........

(Lujdory....................
— Polskie bil. bank...

Anst. banknoty.......
99'/,!Nowa Waluta Anst

102 ¡Wrocł. obi. miejsk.
99 ¡Poznań, list. zast.

_ 96
— —
— —
— —
— —
— —

4 —
3% —

110%

Szląski bank
— tow. assek. og.

Akcye Szląsk. kol. żel
Freiburg..................

— now. Emis....
— obi. z praw pier.

Lit. B.

— ....:.........Lit. D

Opol. Tarn.......
Koźlo-Bognmin.

0- 0 żądano

4 —
3% —
4 —
3% 92
4 —
4 100’/,
4
4 100
4 —
4% —
4 —
4 —
4 —
4 —
5 70'/,
4 -
4 —
4 —

4
4
4 96%
4% —
3% 172'/,
4% 153%
4 967,
3%
3% 84%
4 —
4 60'/,
4% — 1

142%

95',-/Listy zast. gal. now. 
z kup. w. austr. 

Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr.

96%

99%

1003/,1

98',,

75

72

75 50
¡KURS STOW. KUP. W PO/#' 

dnia 14 czerwca.
4

36’/,

Pozn. List. Zast....
— nowe................
— nowe................

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow.......
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow......

— obi. miej. II. Em, 
Prask, obi. skar...

— poży. skarb...
— dóbr, poży—
— poż. skarb..... .

— poż. z prem.
Sz. list. Zast.......

(Zach. Prusk.......
Polskie.....................

(Górno-szl. akc. k. ż.
— obl.zpr.pier.E.

Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty...

— ' Zagraniczne bank.

80'/,i

— ........ /___ ______________ _______ L———————_   .............- - ■-   ---------------7—

tŁadttfrtnr ndpowiadzialnY i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jasknlski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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